
tir 78 Czwartek. 3 10 kwietnia !908 r. Jłok III.

W ych od zi codziennie taiio oprócz dni poświątecznych.
f.dres Redakeyi. Administraeyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasllczykowska).
Telefonu Ns 1672.

Rękopisów Rodakcya nie zwraca.

Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 1 LITERACKIE.

odeeleeiate :w*r pMrocz. raciilt
P renum erata: krąju -.8E 2.60 4.60 8.—

Zagranicą 1.35 4 — 7.— 14 -
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed teksem  
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojeaynczy 5 kop. 

Pfonaraoratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya.

Dniu 25-go marca, zmarła w Sata- 
nowie na Podolu, przeżywszy lat 78.

Ś. t  P-
ELEONORA BROD ECKA

zwłoki zostaiy złożone dnia 27 mar­
ca na cmentarzu miejscowym o 
czem się zawiadamia K rew n ych ,  

przyjaciół i znaj ornych. I

K O N S TA N C YA  ŁOZINSK a

N A  W I A R Ę
Kuzyn Antoś. —L is t— W  obliczu śmierci. 
Czerwony Gwoździk.—Sen.

' Cb na rb . I>
Poleca Księgarnia

Leona Id zikow skiego w  K ijow ie.
J639—3— 1

T E A T R  M A ŁY K R A M SK IEG O . Kreszczatik 15. Telefon 13.

D ziś  ostatni pożegnalny w ystpp słynnego artysty W a rsza w sk ie g o  teatru ,,R ozm aitości“

Mieczysława Jrenkja
.,Pan Geldhab44, kom. w 3 akt. tir. A. Fredry. 
„Marcowy kawaler”, kom. w 1 akc.

Początek o godz. 8 wiecz. Bilety są do nabycia.

Dziś, dn. 3-go Kwietnia, humorystyczne przedstawienie w 3-ch oddzia- 
C # V rP A  łach, benefis komika p. Tafto. S c e n y  k o m ic zn e . Uczestniczy śpie- 

waczka francuska M -m e N adeg* ; przedostatni występ pogromcy zwie­
rząt. p. S a w a d e  z jego ̂ tygrysami. lwami i niedźwiedziami Początek o godz. 8 i pół w.

Występ p. S a w a d e  o g. 10 i pół w.

T E A T R  SOŁOWCOWA.
Ltniś, d. 3-go kwietnia, odbędzie się przedstawienie, z ktorego część dochodu został le 
przeznaczona na r z e c z  • c h ro m s k a  p r -e a ta i z jity ch  d z ia ła c z y  s c e n ic z n y o h  

ppzy R o s y js k ie  m C e sa p sk ie m  T -w ie  T e a tra ln e m .
Po ra z pier w s zy  w  Kijowie p rzy  udziale zespołu operowego:

P,j: N. A rc y L a s z e w e j, M. D e-H .b i.s j pp.: W. S ie la w in a , P . A n d p e jew a, K  u a
s e w ic z a t

„Dzwony K orn ew ilsk ie” ,
op. komicz. w. 3-ch akiach, muz. Planceta.

Serpoletta— p. Arcyb.-.szewa, Germain- -p. De-Ribas, Grenichi au—p. Selawin,Markiz—p. An- 
drejew, Gaspard— p. Ccsewicz, Wójt—. Disnenko.

Geny miejsc benefisowe. Bilety nabywać można w kasie teatru. Bilety nabyte 
na dzień '27-go marca są ważne na dzień 3-go kwietnia. 1505— „—8

T E A T R  M IE JS K I. D ypekcya S. B ry k in a .
W piątek, dnia 4-go kwietnia o sta tn i p o żeg n aln y  w ystęp  L, S o b in o w a , op.

„P o ław iacze  Pereł*1,
u*»atni«zą pp.: Szmidt; pp.: Sobinow, Sokolski, Kowalewski. W szystkie bilety sprze­

dane. Początek o godz. 7 i pół wiecz.

TEATR MIEJSKI. 
w« «zwart«k. d. 3 go kwietnia .5“ty koncGTt symfoniczny
pod kierunkiem kapelmistrza koncertów symfonicznych w Petersburgu

A. Z I L O T I
ze współudziałem artystki teatrów  cesarskich h . Zbrujew_>j.

Szezegóły w program ach. PocząteK o godz. 8-ej wiecz. Bilety „u Wł. Idzikcwiiiego.

TY L K O  I-go, 2-go 3-go i 4  kwietnia r. d

W MAGAZYNIE
N. S Z A N C E R A

K r e s z c z a t ik  Nr w p ro st  p o czty , i- s z e  pt^tro.
S P R Z E D A Ż

z a  pól ceny.
Sprzedawane będą: materye jedwabne, wełniane i bawełniane, letnie i wiosenne wyłą­
cznie francuskie i angielskie, jak również gotowe ubiory damskie, Dluzki, uMafroki

i okrycia. 1589-„-3
K R E S Z C Z A T IK  N p  24 R p o u ę  k o r z y s t a ć  z  w indy.

Polskiego Tow. Eoloiii Letnich n Kijowie.
Itozpocząwszy pracę około wysyłania' dzieci na^letniska uprasza wszystkich współczują- 
eycti zadaniom Towarzystwa o składanie opłat członkowskich, ofiar pieniężnych, ubrań, 
zabawek, oraz zaofiarowywama letnisk na rok bieżący w biurze Towarzystwa (Funau- 

klejowska Nr 26, przy czytelni p. Oleckiej;.

Tradycyjna wystawa
PARASOLEK

na kilki dni, zawdzięczając wielkim zamó­
wieniom, zawarliśmy nadzwyczaj pomyślne 
dla nai umowy z pierwszorzędńemi fabry­
kami parasolek, wobec tego stanowczo twier­

dzimy, iż

N I E
mamy konkurentów pod względem cnn, orar 

jakości i ilości naszego wyboru.

P O D A R K I
w postaci ładnych pisanek, waz, figurek i 

innych rzeczy.
T-w o H andlow e

JAKOB C fliSIlEI.H Al
K r e s z c z a t ik  30.

1 6 4 9 - ..-  I

■ ■w Kijowie, ■■
f r o r e z n a  9. I d .  1672.

M 9HOM I IIM H W
Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho­

dzące. ■ ■
Ceny umiarkowane.

< * >

K A L E N D A R Z

3 (16; Ryszarda

Biur* T*w. Otwiaui (Kreszczauk 1 Slab 
tOgniwo>), otwa. ie od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu odziennie oprócz niedziel i świąt.

Pel. Tew. Nlłeświkdtt Kztskl Lreszrzatik Nr 41
Kancelarya o tw aru  od 12—l i od 6—7 wie 
ozorem.

Biur* keta K*bM P*l*a (Luterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 1 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki.

8roilotoka. miejska: od 8 do 8.
ftł»o*r«K a Uo w ersyłeok a: od 8 do 3

Biur* Peltklegs T*w. Kalorii LrM ok (Fundu- 
klejowska 26, czytelnia p. F , Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. 11-ej do goaz, 1-ej i od 
godz. 3-ej lo godz. 5-ej, w niedzielę i święta 
od godz. ll-e j do 1-ej.

Biur* Związku Równ. Kablel P*l*kloh (M. Wło­
dzimierska N r 20, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedziele, wtorki, czwartki od 12— 
pp., przyjmują wpisy oraz udziela informacyi. ,5

Moskiewski Dom Handlowy

I. PECHOWICZ i SYN
róg  u l. Al« klej i p la c u . T e le f . N r 2177.

Podąje do wiadomości Sz. Klientek i Klientów, że otrzymano na sezon wiosenny 
w wielkim wyborze nąjrozmaitsze nowości krajowych i zagranicznych fabryk.

S T  CO P IĄ T E K  S P R Z ED A Ż  R E S Z T E K .

f l t r T U m a n n *  Je lo c k a  w najlop. gat. W an ilia  burbon., ro d ze n k i, m ig d a-
ć  ły » o r*®ohy- c u k ie rk i i  labr. Abrykosowa, Bormana, ks. Olden­
burskiej. s z y n k i wyborowe kurlandzkie, g ę s i, kiełbasy i w wit Ikim wyborze wina
likiery, k o m a ^ a ra k i.n a lew  1} ANIELSKIEJ W;‘Wa?> Nr 6,ki i t. p. w magazynie dawniej Wasiercina.

lo62— 1

Kolej Amurska.
Na posiedzeniu Dumy państwowej w 

dnia 1 kwietnia, projekt kolei Amur­
skiej został ostatecznie przyjęty, co 
zresztą było do przewidzenia.

A więc stało się. Dwieście czterdzie­
ści milionów rubli wyda państwo ro­
syjskie na połączenie z koleją syberyj­
ską dwócn prowincyi Amurskiej i Nad­
morskiej, liczących razem prŁeszto 2 
miliony wiorst wadratowych obszaru 
z 400 tysiącami ludności. Dwie te pro 
wineye obszarem swym 50 razy prze­
wyższają gub. kijowską, lmzą jeanak 
mniej niż Dj0 posiadanej przez nią lu­
dności. Prowincya Amurska liczy 4 
mieszkańców na 10 kwadr, wiorst, pro­
wincya Nad m arska 1 na 10 kw wiorst, 
zaś w swej północnej części, przez którą 
ma przejść projektowana kolej, liczy 
ona zaledwie 4 mieszkańców na 100 
kw. wiorst obszaru, pi dczas gdy w gub. 
kijowskiej na każdej kwadratowej wior 
ście mieszka 98,1 osób.

Nie mamy cyfr dokładnych, określa­
jących szybkość, z jaką rosła ludność 
tych prowiocyi. Jeżeli jednak zestawi­
my dane dotyczące, całej Syberyi, ze 
wzrostem ludności w Rosyi Earopej 
skiej od r.1858 , to zobaczymy, że pod­
czas gdy ludność Królestwa wzrosła z 
4,7 mil w r. 1858 do 10,9 w roku 1905 
t. j. o 130%, ludność gubernii central­
nych z 59 mil. do 109—t j. u 84%, ludność 
Syberyi wzrosła z 4,8 m. do 6,7 ra. t. j. 
zaledwie o 55%

Pro wineye te, zarówno jak i ta część 
prowincyi Zabajkalskiej, przez którą 
ma przejść zachodnia częśc projekto­
wanej kolei, są na ogół mało zbadane. 
Wiadomo jednak, że w prowincji A- 
murskiej pomimo gorącego lata, zima 
jest bardzo surowa i bezśnieżna, co 
zupełnie uniemożliwia posiew oziminy, 
zaś północna część prowincyi Nadmor­
ski, j naogół nie nadaje się do uprawy.

Pomimo tego wszystkiego, projekt 
został przyjęty, aczkolwiek już dziś sam 
p. Stolypin oblicza nieuniknione straty 
z eksploatacyi Kolei na 20—22 mil. ro­
cznie, aczkolwiek: zarówno Duma pań­
stwowa jak  i rząd, nie mają żadnych 
złudzeń co do stanu finansów rosyj­
skich. Apelując do uczuć patryotycz- 
nycli izby rosyjskiej, pierwszy minister 
powołał się na przykład Francyi, która 
po wojnie 1870—71 roku znalazła w 
sobie dość ofiarności obywatelskiej dla 
opłacenia olbrzymiej kontrybucji.

Porównanie to ujawnia mimowolnie 
właściwe znaczenie projektu kolejowe­
go. Jest to również konlrybucya, ró­
wnież skutek bezpośredni przegranej 
wojny japońskiej.

Kiedy Port Artura został"'zdobyty, a 
wpływy rosyjskie w Mandżuryj pół­
nocnej zostały zredukowane do pasu 
kolei wschodnio - chińskiej, prowineye 
Amurska i Nadmorska znalazły się na­
raz w trójkącie zapadłi n, zamkniętym 
ze wschodu Oceanem Spokojnym z za­
chodu i południa Mandżuryą, odciętym 
od Syberyi północnej górami Jabłono- 
wymi. W tych warunsuch skutecznie 
walczyć z kolonistami azyatyckimi 
mógłby tylko kolonista rosyjski. A.le 
dla tej walki musiałby on posiadać od­
powiedni zasób energii i zdolności do 
pracy, umiejętność gospodarowania i 
dostateczną ilość kapitału.

Tego wszystkiego „przesiedleniec* 
rosyjski w chwili obecnej do Syberyi 
przynieść nie może z tego prostego po­
wodu, że nie posiada tych wszystkich 
zalet 1 samo centrum  państwa że nad 
ich wyrobieniem państwo musi prowa­
dzić długą i mozolną pracę kulturalną.

Gdyby jednak rozwój rolnictwa Rosyi 
nie poszedł w tym  kierunku i krai nie 
wytworzył dość odpumego typu kolo­
nisty , oDie te prowineye mogłyby 
wcześniej czy później stać się łatwym 
terenem kolonizacyi japońskiej, chiń­
skiej i koreańskiej, której dalsze skut­
ki mogłyby doprowadzić do aneksyi, a 
więc do odcięcia Rosyi od jedynego 
portu na Oceanie Spokojnym.

Wobec tego niebezpieczeństwa Duma 
miała przed sobą dwie drogi: aloo pod­
nieść stan ekonomiczny państwa i w 
ten sposób zabezpieczyć je  przeciwko 
wszelkim zakusom zewnętrznym i je­
dnocześnie wytworzyć typ zdolnego do 
współzawodnictwa kolonisty, lub, wy­
rzekając się tej pewniejszej, lecz dal­
szej drogi, zabezpieczać prowineye sy­
beryjskie od zaboru środkami strate­
gicznymi, a więc przedewszystkiem za 
pomocą kolei.

Tu mieści się właściwy środek cięż­
kości całej sprawy i p. Stołypin sam 
stanął na tym  gruncie po krótkiej pró­
bie olśnienia słuchaczy niezwykłymi 
zasobami mineralnymi i rolnymi, jakie 
rnają zawierać wspomniane prowineye.

„Póki wzmocnimy osłabione centrum, 
prowineye kresowe najbardziej zagro

tone mogą odpaść, jaK dotknięta gan 
greną część ciała11.

A. wiec dla uratowania tych prowin­
cyi centrum, potrzebujące gwałtownie 
spokoju i wytężenia wszystkich swych 
sił produkcyjnych, ma zdobyć się na 
nowy wysiłek, ma wziąć na swoje 
b u  Ki nowy— owierćmiliardowy ciężar.

Finanse państwa, których stan za 
ledwie tydzień temu przedstawił tak: 
jasno i hez złudzeń hr. W itie, mają 
znowu uledz nowemu obciążeniu dla 
celów poa względem produkcyjnym 
bardzo mglistych i dalekich, a związa­
nych ścisłym węzłem z dotychczasowym 
kiUrurikiem polityki na Daiekim Wscho­
dzie.

Bo jak wojna japońska była nieunik­
nioną konsekwencyą wielkiej polityki 
na Dalekim Wschodzie, tak samo bu­
dowa kolei Amurskiej je s t konsekwen- 
cyą tej wojny, jednocześnie dalszym 
ciągiem polityki, której akt pierwszy 
zakończył się Mukdenem i Cusimą, a 
na ciele państwa pozostawił według 
słów p. Stołypina „niezabliźnione rany14

Tym aktem prawodawczym, trzecia 
Duma zerwała ostatecznie z okresem 
przejściowym lat ostacnicn i stanęła 
wyraźnie i bez zastrzeżeń na gruncie 
polityki, zainieyowanej na Dalekim 
Wschodzie prze kilkunastu laty.

Idem.

Petersburski „Kraj" (w Nrze 75) pi­
sze:

,,Nie chcemy odpowiadać „Di. Kijowskiemu* 
pięknem za nadobne. Gdzie padają podejrzenia 
o insynuacye — o żadupj poiemice mowy być 
nie moż«. Powracając do sprawy odziała pola­
ków w „Związkn ziemian*, chętnie zresztą za­
znaczamy, że, prinęstując w imieniu ogółu prze- 
ciwso temu udziałowi, ,,Dz. Kij.* miał na wzglę­
dzie jedną stronę rzeczy, mianowicie nchv ały 
wrześniowe. Związku, powzięte w Żytomierzu 
w roku 1906, nie zaś późniejaze uchwały k.jow- 
saic q zniesieniu ustaw .ijątkowych, ->amórzą- 
d J e  i wyborach szlacheckich. Rzeczy to samej 
nie zmienia Związek jest zrzeszeniem polity- 
rznem i do roli Towarzystwa rolniczego ograni­
czyć się n.'e może. W Żytomierzu, o ila wiemy, 
zapadła uchwala eredowauia o zmianę ordyra- 
cy. wyborczej. Nic w tem, w zasadz.t-, niema 
zdrożnego. Może „Dz, Kij “ wierzyć w zba- 
wienność formuły wyborczej 1905 r., może kto 
mny, nie p r z e l ą c  być dobiym polakiem, sądzić, 
że ta formuła nie odpowiada ini potrzebom kra­
ju ani naszym ingresom . P-dały jeszcze w 
Żytomierzu z ust kilku mówców istotnie nie­
sympatyczne wyrazj, w Kijowie zaś, w lutym 
r. blez., prof. Czernow wygłosił coś w iudzaju 

połogi, ustaw wyjątkowych w ogólności, ja*o 
konieczności dziejowej. Cóż stąd? Gdyby rozu­
mować konsekwentnie jak „Dz. Kij.*, ‘ irożnaby 
dojść do wniosku, że posłowie polscy powinni 
opuście Dumę, w której pp. Aleksiejew albo 
Zamysłowskij głoszą hasła wynarodowienia. J e ­
steśmy wszyscy zbył pizeczuleni, zbyt nerwowi. 
Zioznmiałe to, ale szkodliwe dla nas samych. 
Granie na nerwach podnieconych nio jest do­
brym spojobem politycznym, jakkolwiek podobać 
się może przeczulonym 1 idzicm*.

„Kraj* albo nie ma pamięci, albo 
nie wie, co się w kraju naszym 
dzieje.

Nie przypuszczamy bowiem, żeby, 
wiedząc, nie rozum iał..

Więc przypominamy mu jeszcze, że 
istota „sprawy żytom ierskiej11 polegała 
nie na tym  lub innym poglądzie na 
ordynacyę wyborczą, ale na niekon- 
stytucyjności proponowanej i uchwalo­
nej drogi „orędowania" o zmianę ordy- 
nacyi wyborczej.

Tesli na punkcie konstytucyjności 
„Krai" obawia się „przeczulenia" — to 
winszujemy.

Jeszcze jedno.
O ile wiemy, istnieje pewna różnica 

między zrzeszeniem politycznem—czyli 
jaśniej mówiąc stronnictwem — a par­
lamentem. Zrzeszenie polityczne — to 
połączenie się ludzi na podstawie 
wspólnych haseł politycznych.

rarlam ent zaś jest areną, gdzie wy­
stępują przedstawiciele różnych haseł 
politycznych, gdzie się ścierają prze­
ciwne zdania.

To zna*.zy, że, o ile naturalną je st 
rzeczą, że w Dumie posłowie polscy 
siedzą obok panów Aleksiuskich lub 
Żamysłowskich, o tyle absolutnie jest 
dla nas niezrr zumiałem, jak mogą 
wspólnie działać w jednem i tern sa- 
niem „zrzeszemu politycznem" polacy 
i panowie Czernowy lun Rejny.

Nawet największa gruboskurnosć 
nie może przecież tłumaczyć ab­
surdu.

Po śmierci namiestnika.
Sprawozdanie wobec cesarza

Cesarz przyjął d. 13 kwietnia przed 
południem m inistra spraw wewnętrz­
nych, d-ra b&r. Bienertha, na osobnej 
audyencyi, aby odebrać dokładne spra- 
w ozim ie o zamordowaniu namiestnika, 
hr. Potockiego. Do głębi przejęty wy­
słuchał cesarz relacyi m inistra i wy­

raził swoje najwyższe, najboleśniejsze 
odczucie straty tego przez siebie tak 
wysoko cenionego, wybitnego męża 
stanu, którtgo darzył stale swojem 
najpełniejszem zaufaniem,, a który do 
ostatniego tchu był mu wiernie odda 
ny. Wreszcie wyraził cesarz swoje 
oburzenie i w stręt z powodu spełnio­
nej niecnej zbrodni.

Telegram, od cesarza.
Dnia 13 kwietnia wieczorem nad­

szedł na ręce p. namiestnikowej tele­
gram  od cesarza tej treści:

„Do g'ębi przejęty wiadomością o 
śmierci Ilałżonka Pani, hr. Potockiego, 
w którym tracę wiernie mi oddanego 
i wybornego urzędnika, posiadającego 
moje zupełne zaufanie, wyrażam Pani 
poa wrażeniem tego wstrząsającego 
wypadku żałobnego moje szczere 
współczucie i zapewniam Panią o mo- 
jem szczególnem współczuciu w bole­
ści Pani. Oby Wszechmocny doaał 
Pani sił, bys mogła znieść tę bolesną 
stratę.

Franciiszett J ó z e f .

Następca namiestnika.
„N. Fr. Presse" aonosi, że nanue- 

stnikiem Galicyi zostanie prawdopodo­
bnie obecny marszałek Stanisław Ba- 
deni, marszałkiem kidju zaś szwagier 
zamordowanego, hr. Zdzisław Tarnow­
ski.

Zayudkutoa uchwala klubu ruskiego 
w Wiedniu.

„N. Wiener Tagblatt" donosi, że na 
piątkowem posiedzeniu ruskiego klubu 
parlamentarnego uchwalono zażądać 
od rządu natychmiastowego usunięcia 
hr. Potockiego ze stanowiska namie­
stnika, {jdyż w przeciwnym razie zajdą 
wypadki, za które klub ruski nie weź­
mie odpowiedzialności. Uchwała klu­
bu została w sobotę zakomunikowana 
bar. Beckowi.

Opieczętowanie biur namiestnika.
Z Wiednia donoszą do pism Lwów 

skirh, że z Burgu cesarskiego wysłano 
natychmiast prócz telegramu kondolen- 
cyjnego do wdowy równocześnie dru­
gi telegram do wiceprezydenta namie­
stnictwa, hr. Łosia, z nakazem natych­
miastowego opieczętowania wszystkich 
aktów kancelaryi namiestnikowskiej aż 
do przybycia komisy i wiedeńskiej.

Polecenie opieczętowania aktów, 
dane w tym wypadku z takim pośpie- 
cnem dowodzi istnienia w namiestni­
ctwie lwowskiem pewnych rezerwatów, 
znanych jedynie samemu nam iestni­
kowi.

Zamierzone owucyu.
Młodzież ukraińska nosiła się wczo­

raj z myślą urządzenia pod ruskim 
domem akademickim korowodu z po­
chodniami, jako owację dla Siczyń 
skiego. Zamiar ten spełzł na niczem, 
gdyż policja, nie chcąc dopuścić do 
podobnego wybryku, obsadziła rusk: 
dom akademicki silną strażą. W każ­
dym razie wiadomość telegraficzna o 
owacyi dla zbrodniarza okazała się 
błędną.

Kundolencya starorusinów.
Przywódcy patfyi starorusińskiej zło­

żyli w namiesinictwie bilety ż kondo- 
lencyą.

Do prezydyum namiestnictwa przy­
była z Konckilencyą w niedzielę po po­
łudniu deputacya lwowskiej gr. kat. 
kapituiy metropolitalnej, złożona z m5 
trata  Bieleckiego, prałata Turkiewicza 
i ks. Bilińskiego.

Moskalofile odwołali koncert, zapo­
wiedziany na dziś. Mieli oni wziąć li­
czny udział w pogrzebie,

Szczegóły o Siczytiskim.
Mirosław Siczyński ma obecnie — 

jak podał— 2072 życia, urodził się 
w Czernichowcach. Już jako student 
VII kl. brat udział przed paru laty w 
głośnej dem onstracji rusinów podczas 
poDytu Kórbera we Lwowie. Wyrzu­
cono go wtedy z gimnazyum ruski ego. 
Za współudział w tych awanturach 
ukarany został policyjnie. W  ostatnich 
awanturach na uniwersytecie brał czyn 
ny udział, był następnie aresztowany, 
przebywał „głodówkę" i do końca roku 
wydalony był z uniwersytetu lwow­
skiego. Uczęszczał przez rok na uni­
w ersytet w Pradze, a od początku no­
wego kursu zapisał się na iwowski 
uniwersytet.Był na III roku filozofii

Słuchał między innymi wykładów 
prof. Romera o geografii. Niedawno 
zgłosił się do profesora tego i oświad­
czył zamiar przyłożfeńia »Ię pilnie do 
studyów. „Miałem, mówił, jorbę na 
uniwersytecie, siedziałem w kozie, a 
obecnie chciałbym rozpocząć naukę". 
Prof. Romer, pochwaliwszy, jego zamiar 
wszczął z nim dyskusyę na tem at po­
lityczny, w której Siczyński nie zdra­
dzał zbyt jaskraw ych pojęć.

Jeden z rflskich akademików opo­
wiadał, że Mirosław Siczyński brał 
czynny udział w życiu młodzieży ru­
skiej. Był zastępcą prezesa „Wolnej 
hromady", a przed tygodnem wybrany 
został prezesem stowarzyszenia aka­
demickiego r Akademiczna hromada". 
Brał udział w rozruchach młodzieży 
ruskiej i napadzie na uniwersytet. Zo­
stał wówczas uwięziony. Toczyło się 
przeciw niemu śledztwo. Między 0- 
skarżonj mi przed sądem wiedeńskim 
n e  znajdował się. Mieszkał z matką, 
która pobierała 50 kor. m5esięcznej 
pensy i. Utrzymywał się z lekcyi. Brat

jego i,siostra poturbowani zostali pod­
czas aemonstracyi ruskiej w czasie po- 
byiu Kórbera we I wowie. Brat jego 
Mścisł^w zastrzelił się we Lwowie 
przed pół rokiem, podoDno wskutek 
rozdrażnienia nerwowego.

Mirosław Siczyński miał sie odzna­
czać—według opowiadiń — spokojem i 
robił wrażenie człowieka zupełnie zró­
wnoważonego. Oprócz Mirosława bjło 
jeszcze sześcioro dzieci.

Morderca jest szwagrem posła do 
rady państwa d r  Eugeniusza Lewi­
ckiego, który ma za żonę jego rodzo­
ną siostrę. D-r E. Lewicki na posie­
dzeniach klubu ruskiego przemawiał 
zawsze jak 'najostrzej przeciw namie­
stnikowi, nazywał go inieyatorern i mo­
ralnym sprawmą wszystkich rzekom jch 
zbrodni, popełnianych na rusinach i 
inspirował w tym duchu artykuły w 
„Dile“.

M itka Siczyńskiego, gdy ją  powia­
domiono o strasznej zbrodni, jakiej do­
puścił się jej syn, odezwała się dc inda­
gującego ją komisarza w te słowa: „Nie 
chcę niczego ukrywać. Do osoby hr. 
Andrzeja Potockiego ni a miałam żalu, 
ale miałam, żal do namiestnika za gnę­
bienie narodu ruskiego, rozmawiałam 
też z synem o jego zamiarze, namówi­
łam go i, dałam mu na to pieniądze".

Różniej na insprkcyi, przesłuchiwa­
na przez komisarza Stankiewicza, co­
fnęła wprawdzie swe pierwotne zezna­
nia, przyznała jednakże, że nieraz z 
syi em rozmawiała o namiestniku lir. 
Potockim, przyczem na uwpge syna, iż 
„takiego człowieka należałoby zgła­
dzić", odpowiedziała: „tak! toby było 
najlepiej".

Ojciec mordercy, ś. p. ks. Mikołaj 
Siczyński, oył jednym z pierwszych 
pionierów dzisiejszego ukrainizmu, a 
wsławił się tem, że swego czasu w 
ciągu jakiejś dyskusyi w sejmie po­
wiedział, że sztunda jest narodową re- 
ligią ukraińską. Słowa te w ustach 
księdza Katolickiego wywołały wielkie 
oburzenie.

Ojca Mirosława zabili podobno pa­
robcy huculscy, gdy obejmował parafię 
w Kosowszczynie.

Prasa wiedeńska o morderstwie

Wiedeńskie dzienniki obok bardzo 
obszernym opisów lwowskiej zbrodni, 
poświęcają jeszcze wyczerpujące ko­
mentarze:

„Neuer Wiener Ta^olatt" podnosi, że 
jest to pierwszy w dziejach Austryi 
wypadek, aby targnięto się na życie 
urzędnika, reprezentującego cesarza. W 
Galieju przetrwano czasy najgorsze, kie­
dy szły stam tąd najcięższe skargi na 
adm inistrację, kiedy konspirowano prze­
ciw Austryi, ale zamachu żadnego nie 
wykonano. Polska historya nie zna 
krćlobójstwa — Polacy mogą szczycić 
się tem, ze nawet w najcięższych chwi­
lach nie targnęli się na panujących tych 
państw, które wzięły sobie za cel Łger- 
munizowauie ich lub zrusyfikowanie.

Rusini sami uważali G alicję W scho­
dnią za Piemont ukraiński wówczas, 
kiedy w Rosyi nie wolno im było ani 
pisać, ani imwić po ukraińsku. Wiele 
ich życzeń zostało spełnionych. Ze sta­
nowiska tedy polityki ruskiej zbrodnia 
wczorajsza jest zupełnie bezzasadną i 
bezcelową.

;Neue Freie Presse" również bardzo 
energicznie potępia zbrodnię, wskazując 
na to, że załatwianie sporów narodo­
wościowych za pomocą mord rsiw je st 
systbmera obcym, a nie austryackim, 
który polega na tem, że załatwienie 
sporów narodowościowych czyni się 
zależnem od kompromisu i porozumie­
nia stron interesowanych. Dziennik nie 
znajduje słów dość silnych, aby to mor­
derstwo potępić, tembardziej, iż wedle 
świadectwa ludzi objektywnych, ś. p. 
hr. Potocki był właśnie tym, który w

f ranicach polityki polskiej najusilniej 
ążył do porozumienia z rusinami. W  

Austryi, gdzie istnieje parlament ludo­
wy, wolność prasy i stowarzyszeń, mord 
taki był tembardziej niepotrzebnym i 
wstrętnym Dla rozwoju stosunków 
polsko-ruskich morderstwo namiestnika 
może mieć następstwa f a ta ln e ,  ponie­
waż krwawe widmo ś. p. hr. Potockie­
go długo będzie stało między polakami 
a rusinami.

Połurzędowy „Fremdenblatt" nazywa 
zbrodnię tchórzliwem skrytobójczem 
morderstwem, tera haniebniejszem, ie 
nygJy naród ruski nie był blizkim tylu 
koncesji i to właśnie za pośrednictwem 
i wstawiennictwem hr. Potockiego, co 
teraz. Morderstwo nie zmieni w ni­
czem polityki rządu, ponieważ byłoby 
fatalnym błędem, gdyby rząd dawał 
się zastraszyć czynami terorystycznymi.

W podobny sposób piszą wszystkie 
inne dzienniki, nawołując polaków, aby 
się nie mścili na rusinach.

CHosy prasy miejscowej z  powodu 
śmierci namiestnika.

Miejscowy ukraiński dziennik „Ra­
da", z powodu morderstwa nam iestni­
ka czyni następujące uwagi:

JakieitolwieK były motywy, kierujące njką 
ilihójcy. jakkolwib ;by zawiniła jego obara wzglę­

dem narodu ukraińskiego, my w zadrn sp<>‘ ob 
n ie możemy współczuć przelaniu krwi. Nie 
m oże nu współczuć i cały galicyjski lud ukraiń­
ski. Dobrze to rozumiał i saiu morderca, który 
ntKom i uie zwierzał się ze swych planów, bojąc. 
s ię5 że Ukraińcy nie dopuszczą go do wykonu 
nia krwawego zamiaru. Na gruncie polanym 
krwią bądź to polską, bądź nk-a.ńską, włościtA- 
ską, czy hrabiowską nie możra budować szczę­
ścia .udzkiego. U kulturalnych narodów powir- 
ny się znaleść inne kulturalne sposoby unormo­
wania stosunków wzajemnych. Krwawe cienie 
włościanina Kahancia i namiestnika lialicyi hr. 
Peteckiego zawsze jak żywy wyrzut staną przed 
tymi, którzy będą sia.i waśń narodowościową 
noędzy obu bratnimi narodan?' w Galicyi. Jeśli 
plama za morderstwo br. Potockiego pada na
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«*ą ludność ukraińską w G a lic ji,' to jiw cze 
więcej splamili się polscy przewodnicy polityki 
galicyjskiej, którzy przed Ukraińcami zawsze 
się przechwalali swą wysoką kulturalnością, a 
sami się pizyczynili do przelania krwi ukraiń- 
akiej.

Niechże te ofiary nie przejdą bez śladu, a 
dopomogą ludności ukraińskiej i polskiej do 
uważniejszego przyjrzenia się sobie i ..ypraco­
wania podstaw do spokojnych stosunków wza­
jemnych, przy jakich każda narodowość mogłaby 
się swobodnie rozwijać>.

Musimy zaznaczyć, że jest dla nas 
rzeczą zupełnie niezrozumiałą, jaki 
związek może zachodzić między śmier­
cią Kahańca, poległego z ręki bronią­
cego się żandarma, a śmiercią namie­
stnika, poległego z ręki skrytobójcy? 
Pozostawiając jednak na stronie to 
i inne jeszcze nieporozumienia, z ca- 
łem uznaniem podnosimy szlachetne 
pragnienie zgody i pojednania.. Bło­
gosławieni pokój czyniący.

„Kijewskaja Myśl" pisze:
cPojedyńczy czyn pojedyńczpj jrdnostki prie* 

nikogo nie upoważnionego Siczyńskiego z la- 
tw o tcą  może wburzyć „atęchłe morze szowini­
zmu polskiego, który oddawna uwił sobie trwałe 
i ciepłe gniazdko w Galicyi. Może on wznowić 
tę nagankę, z uporem i zaciekłością prowadzo.ią 
przsz przodujące i rządzące klasy społeczeń­
stwa polskiego — szlachtą polską. Niebezpie­
czeństwo osobiste, jakie odczuwają (oczywiście 
w większości wypadków zupełnie bezpodstawnie) 
itojący u stpru rządów i dygnitarze, pchnie ich 
może jeszcze dalej po drodze rusinofobii, od­
dawna im właściwej.

Poza zasadniczen odrzucaniem teroru, poza 
osądzeniem zabójstwa Potockiego z punktu wi­
dzenia moralność^ ogólnoludzkirj, należy jeszcze 
potępić terorystyczi-y akt Siczyńskiego z Fuuktu 
widzeuia rozumu politycznego. Stwarza on niebez­
pieczny precedens, który bardzo ciężko odbić się 
może na losach międzynarodowościowycb poi- 
sko-rnsińskich stosunków.

T&K pisze „KijewsKaja Mysi", czyli 
raczej jej współpracownik p. W. Z 
Pan ten boi się szowinizmu polskiego. 
Chyba „szowinizm* polski nikomu do­
tąd krzywdy nie uczjnii.

6- p. A n d rz e j H r, P o to ck i.
Tragiczny zgon namiestnika Galicyi, 

Andrzeja hr. Potockiego, usunął z are­
ny społecznej pracownika pełnego zdol­
ności, eneigii i sił, gotowych do uży­
tku dla d bra ogółu Zmarły namie­
stnik rozpoczął niedawno swoją karye- 
rę polityczną. Przyszłość cała była 
przed nim, gdy w sile wieku i w peł­
ni rozwoju swych niepospolitych zdol­
ności padł pod cń sem skrytobójcy 
człowiek i mąż stanu, wybitny polityk, 
trzeźwy i bezstronny, uzdolniony, jak  
mało kto, do sprawiedliwego przestrze­
gania ogólnego dobra, a tragizm jego 
przedwczesnego zgonu podnosi jeszcze 
i ta okoliczność, że morderca, słusznie 
czy niesłusznie, głos: swą przynale­
żność do tych, względem kogo zmarły 
namiestnik był ożywiony najlepszemi 
chęciami.

Hr. Andrzej był przedstawicielem li­
nii hetmańskiej (noszącej znale srebrnej 
Pilawy) rodu Potockich, czyli tej linii, 
która wydała całe pokolenia dostojni­
ków Rzeczypospolitej, wojowników, m ę­
żów stanu i obywateli. Urodzony dn. 
10 czerwca 1861 roku w Krzeszowi­
cach. był synem hr. Adama Potockie­
go, posła do wiedeńskiej rady pań­
stwa, a poprzednio posła na sejm usta- 
woaawczy w Wiedniu w pamiętnym 
roku 1818, i Katarzyny z hr. Brani- 
ckich.

Hr. Adam, ojciec namiestnika, był 
jakby współobywatelem tutejszego zie- 
miaństwa, miał bowiem za żonę hra­
biankę Katarzynę Branicką z Białej 
Cerkwi i nieraz dłuższy czas gościł w 
naszym kraju, ciesząc się szacunkiem 
i sympatyą tutejszej szlachty, dziś już 
należącej do starszego pokolenia. Dziad 
zmarłego hr. Andrzeja, hr. A rtur Po­
tocki, walczył w szeregach legionów 
polskich, był adjutantem Napoleona I 
i uczestnikiem wojny 1831 roku, i ró­
wnież był ożeniony z hrabianką B ra­
nicką Zofią. Pradziad hr. Andrzeja, 
słynny badacz dziejów słowiańszczy-' 
zny przedchrześcijańskiej, historyk i 
etnograf, Jan Potocki, zostawił trwały 
ślad sw,, ch prac w dziejach nauki pol­
skiej. Zmarły hr. Andrzej osierocił 
ośmioro dzieci, sześć córek i dwóch 
synów i żonę Krystynę z hr. Tyszkie­
wiczów, Zgon jego okrył żałobą trzy 
siostry hr. Andrzeja: Stefanową hr. 
Zamoyską, Ksawerową hr. Branicką i 
Adamową hr. Sierakowską, oraz domy 
Radziwiłłów i Krasińskich.

Andrzej hr. Potocki należał do naj­
większych magnatów polskich. Po­
siadał dobra Krzeszowickie w Galicyi, 
dobra Odrawskie—na Śląsku austrya- 
ckim, Międzyrzeckie — na Podlasiu i 
klucz Bużańskn-Olchowiecki na Ukrai­
nie, odziedziczoi y po matce. Nieda­
wno, bo w czasie tegorocznych kon­
traktów namiestnik bawił w Kijowie 
dla uregulowania sprawy zarządu ma­
ją tku  Bużańskicgo i w tych dniach 
oczekiwano jego przybycia dla rozstrzy­
gnięcia tej sprawy.

Hrabia Andrzej był doktorem praw 
wszechnicy Jagiellońskiej, gdzie ukoń­
czył studya w roKu 1884, był nastę 
pnie członkiem wydziału rady powiatu 
Chrzanowskiego i radcą miasta Krako­
wa. W  roku 1891 został obrany po­
słem do austryackiej rady państwa, a 
następnie posłem do sejmu galicyjskie­
go. Wybitne jego zdolności, energia 
i dokładna znajomość spraw krajowych 
niebawem wysunęły ko na szerszą wi­
downię. W roKu 1901 hr. Andrzej zo­
stał mianowany marszałkiem krajo­
wym Galicyi po Stanisławie Badenim, 
a w roku 1903 namiestnikiem Galicyi. 
Nr tem stanowisku Andrzej hr. Poto­
cki odznaczył się, jako mąż stanu prze­
zorny i bezstronny, posiadający wszel­
kie dane po temu, aby zaostrzone bez­
myślnie stosunki doprowadzić do tak 
pożądanego przez umiarkowańsze ży­
wioły obu stron polepszenia.

Rusini mieli w nim niezaprzeczecie 
bezstronnego i życzliwego orędownika, 
my w jego osobie tracimy męża stanu, 
który mógł s ę stać lekarzem jednej z 
najdotkliwszych bolączek naszego ży­
cia narodowego.

Cześć jego pamięci.

A contrario.
Ks. Bug. Trubeckoj w sposób nastę­

pujący charakteiyzuje politykę obecną 
rządu:

„Andrejew-Burłak napisał opowiada­
nie o tem, jak pewien żołnierz leczył 
cholerę.

„Związał on chorego lejcą i robił 
wszystko naprzekór chorobie. — „Ona 
go na prawo skręca — a ja go na le­
wo, ona go na lewo — a ja go na pra­
wo".

„W ynik tej kuracyi był taki, że 
chory umarł.

„Od czasu, jak tylko mogę zapamię­
tać, Rosya cnora jest na „kramołę" — 
i w inny sposób leczenia jej nie jest 
stosowany. Związali ją  lej^ą i ciągną, 
to na prawo, to na lewo. Nic dziwne­
go, że chora się kurczy ale trudno 
zrozumieć, jak ona żyje dotychczas.

„Leczenie na sposób żołnierski otrzy­
muje rozmaite nazwy: w języku pra­
wnym nazywają się one ,,środkami 
wyjątkowymi", albo „stanem wojen­
nym": w języku politycznym „polityką 
mocnej władzy".

„Zadanie polityki tej może być o- 
kreśłone dwoma słowami: „zgadnąć,
czego chce „kramoła" i działać naprze­
kór. Prawidło to je st tak proste i wy­
godne, że dzięki jemu, każdy łatwo się 
może oryentować w polityce, nawet 
ten, kto sam nie jest w stanie odróż­
nić prawicy od lewicy.

„Tak zwana „opinia publiczna" za 
wsze chce na lewo. Aby znaleźć wła­
ściwą drogę, należy tylko pociągnąć 
lejcę w stronę przeciwną.

„W czasach mej młodości, dz ęki 
ograniczeniom cenzuralnym, leczenie 
żołnierskie napotykało poważne trudno­
ści. Opinia publiczna prawie zupełnie 
pozbawiona była możności wypowiada­
nia się, choroba się kryła i trzeba by­
ło ją  zgadywać: żołnierz nieraz nie 
wiedział, w którą stronę ma leicę po­
ciągnąć...

„Inaczej teraz przy „wolności prasy": 
W ykryły się myśli, ukazali się na po­
wierzchni autorzy. W ręku zwolenni­
ków „mocnej władzy" znalazł się kom 
nas: znają oni każdą myśl kadecką i 
nieomylnie kierują lejcą... w stronę 
przeciwną. Kadeci chcą zwiększyć o- 
bszar gruntćw gminnych kosztem po­
siadłości obywatelskich — ergo należy 
znieść gminę. Kadeci cncą dać auto­
nomię Polsce — ergo należy zmniej­
szyć ilość polskich przedstawicieli w 
Dumie. Kadeci domagali się zniesie­
nia egzaminów przejściowych w szko­
łach średnich — to znaczy, te  trzeba 
przywrócić egzaminy przejściowe. Pra­
gną oni u trzj mania autonomii szkoi 
wyższych, a więc trzeba oczyścić szko­
łę wyższą z „kadetyzujących profeso­
rów". Kadeci pogrążyli się w pracy 
kuUuralnej i organizują towarzystwa 
oświaty elementarnej j uniwersytety 
ludowe — to wystarcza, aby zamykać 
towarzystwa oświatowe i podnieść rę ­
kę na uniwersytety ludowe.

„Dochodzi to do śmieszności. Oka­
zało się, że kadeci są wielkimi czci­
cielami L. Tołstoja i natychm iast ju ­
bileusz wielkiegi pisarza stał się spra­
wą podejrzaną, jako „przedsięwzięcie 
kadetów".

„Ogłosiła to „ Rossija" .
„A propos, dziennik ten stanowi cie­

kawą ilustrację do tego, cośmy mówili. 
Wszystkie jego reklamowe ogłoszenia 
podkreślają, że „zadaniem jego jest 
wyjaśniać poglądy i zamiary rządj.*

„1 cóż! We wszystkich sprawach po­
lityki wewnętrznej oryentuje się on... 
według ostatniego numeru „Rieczi" i 
innych „świstków lewicy". To jest 
zrozumiałe: ma on jedyny sposób wy­
jaśniania zamiarów rządu— za pomocą 
badania p’agnień „panów z opozycyi".

„Poglądy rządu" mogą być określa­
ne tylko — a contrario.

. Niema tego złego, coby na dobre nie 
wyszło.

Primo , sposób postępowania „Rossiji" 
dowodzi, że przy nowym porządku 
„świstki lewicy* są konieczne: są po­
trzebne — po pierwsze dla celów infor­
macyjnych, a po drugie — dla całości 
„Rossiji". Jeśliby ichn ie  było, trzebaby 
było je wynaleźć; bez nich nie byłoby 
punktu oryentacyjnego i możności de­
monstrowania mocnej władzy. To jedno 
ratuje prasę opozycyjną od zupełnego 
pogn mu.

„Secundo, prasa opozycyjna, sama tego 
nie spostrzegając, zaczyna odegrywać 
rolę kierującą, określać kierunek kur­
su ! Osiąga to w drodze wmawiania 
myśli a contrario. Dowody są pod rę­
ką. Od początku sesyi 3-ej 1 >umy „Ros- 
sija" zamieniła się w obrońcę przed­
stawicielstwa narodowego.

„Kto dokonał tego cudu ? „Panowie z 
opozycyi* i „świstki lewicy*! Zaczęli 
oni występować przeciwko 3 ej Dumie. 
I tu zaszło komiczne zaiste nieporozu­
mienie. Organ urzędowy widocznie za­
błądził, ponieważ opozycya zeszła z 
drogi. „Rossija", nie widząc tego, po­
ciągnęła na lewo, ponieważ „świstki 
lew icj" przez omyłkę pociągnęły na 
prawo! „Rossija" zaś jak zawsze, dzia­
łała podług starego zwyczaju „naprze­
kór chorobie".

Około Bumy.
- w -

Z komlsyl budżetowej.
Komisya budżetowa przedstawia na­

stępującą formułę przejścia do porzą­
dku dziennego w sprawie poszczegól­
nych tytułów projektu preliminarza mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych: „U- 
zuając za konieczne 1) zredukowanie 
liczby członków rady ministrów i ska­
sowanie rady statystycznej, jak również 
reorganizacyę centralnego komitetu sta­
tystycznego i przedstawienie Dumie 
projektu ustawy kursów statystycznych; 
2) reformę wydziału cenzury i ustano­
wienie dokładnych przepisów w spra­
wie wydatkowania funduszów na jej 
utrzymanie; 8) zmianę sposobu pobie­
rania podatku od bydła i zaliczenia tego 
podatku do ogólnych funduszów rządu.

4) skasow anie prawa o w ydaw aniu u- 
czniom liceum  aleksandrow skiego i szko­
ły prawniczej zapomóg na utrzymanie 
do czasu w stąpienia na urzędy etatowe;
5) przedstawienie Dumie, wobec Naj­
wyższego ukazu z dn. 1 maja 1905 r. 
wniosków, dotyeząoych klubów szla­
checkich w 9 guberniach zachodnich i
6) zmianę przepisów o dyetach dla u- 
rzędników, delegowanych w sprawach 
służbowych—Duma przechodzi do obrad 
uad poszczególnymi tytułami projentu 
preliminarza ministerstwa spr. wewn. 
w ich części ogólnej.

Szósta podkom isja w ysm chaia w yja­
śnień m inistra finansów, w sprawie pre­
liminarza g łów nego zarządu podatków  
niestałych  i monopolu. Popierając w y­
asygnow ane Kredyty, m inister zatrzy­
mał się dłużej nad sprawą polepszenia 
sy tu a cji niższych urzędników i popar­
cia kuiatoryów  trzeźw ości, dopóki nie 
są utworzone nowe organizacye, wyka­
zując szkodliw ość zasady detalicznej 
sprzedaży komisowej trunków we 
wsiach.

Komisya budżetowa przedstawia na­
stępujące formuły przejścia do porząd­
ku dziennego w sprawie poszczegól­
nych tytułów projektu preliminarza 
kancelaryi m inistra komunikacyi:

1) Przewidując, że w r. b. potrzeba 
będzie zreformować etaty m inistra ko­
munikacyi i uznając za konieczne, aby 
pizy tem były przedstawione w nioski 
m inisterstwa: a) o przyznaniu m ini­
strowi i wicem inistrom  sam ego tylko  
w ynagiodzenia bez m ieszkania w na­
turze i bez dyet na wyjazdy; b) o sk a­
sowaniu przy radzie do spraw kolejo­
wych urzędów członków od m inister­
stw a ze specyalnem  wynagrodzeniem  
za ten urząd; c) o m ożliwtj redukcyi 
liczby starszych inspektorów i urzę­
dników do specyalnych poleceń przy 
ministrze; d) o możliwej redukcyi sta ­
łego etatu wydziału wywłaszczeń przy 
kancelaryi ministra: e) o redu k cji
składu osobistego i kredytu na utrzy­
manie wydziału wypróbowania i zba­
dania obstalunków m inisterstwa kom u­
nikacyi; f) o skasowaniu urzędu 
jednego pomocnika naczelnika zarządu 
budowy kolei; g) o reorganizacji wszy- 
stKich rad i kom itetów  w sensie sk a­
sowaniu urzędów członków tych kole­
giów  ze specyalnem  wynagrodzeniem  
za ten urzqd, h) o przyłączeniu w y­
działu statystycznego departam entu  
kolejowego m inisterstw a skarbu do 
wydziału statystycznego m inisterstw a  
komunikacyi.

2) Uważając za konieczne, żeby 
komisya w sprawie przyjęcia na ra­
chunek skarbu wydatku na utrzym a­
nie i urządzenie technicznych szkół 
kolejowych a także w sprawie może- 
bności przyjęcia na rachunek skarbu 
wszystkich wydatków, dokonywanych 
z kapitału domu inwalidów urzędni­
ków kolejowych ukończyła swoje spra­
wy z takiem wyrachowaniem, aby przy 
zestawieniu preliminarza na r. 1909 
dochody skarbu i wydatki na szkoty 
kolejowe dokonywane były według 
ogólnego preliminarza Kancelaryi mi­
nistra komunikacyi, a poczynając od 
1910 r. ten sposób byłby zastosowany 
do dochodów i wydatków domu inwa­
lidów urzędników kolejowycn, Duma 
przechodzi do rozpraw nad poszczegól­
nymi tytułami projektu preliminarza 
ministerstwa komunikacyi.

Komisya budżetowa przedstawia for­
mułę przejścia do rozpraw nad po­
szczególnymi tytułami projektu preli­
minarza zarządu komunikacji we­
wnętrznej wodnej i szosowej. Uznając 
za konieczne, by ministerstwo komu­
nikacyi ułożyło klasyfikacyę rzek i 
sztucznych systematów wodnych we­
dług stopnia ich znaczenia gospodar­
czego i w związku z ^nią [żeby był o- 
pracowany ogólny finansowy i tech­
niczny plan ulepszenia komunikacyi 
wodnej, urządzenia i utrzym ania dróg; 
2) żeby były przedstawione wnioski 
w sprawie przeniesienia kredytów, 
przeznaczonych na nowe roboty i ule­
pszenie komunikacyi wodnej, a także 
na urządzenie szos i bitych dróg z po­
zycji wydatków zwyczajnych do pozy- 
cyi wydatków nadzwyczajnych; 3) 
przy wniesieniu nowych etatów powiu 
ny być złożone następujące wnlosKi: 
o skasowaniu urzędów członków ko­
mitetu zarządu, otrzymujących spe 
cyalne wynagrodzenie za te funkeye, 
o m»żliwej redukcyi składu inspekcyi 
okręgów komunikacji i specyalnyeh 
urzędników do robót przy pogłębianiu 
rzek i o skasowaniu specyalnej ko- 
misyi technicznej do spraw budowy 
szosy noworosyjsko - suchumskiei; ł) 
żeby specyalne' fundusze zarządu zali­
czane były do ogólnych funduszów 
skarbu, Duma przechodzi do rozpraw 
nad poszczególnymi tytułami projektu 
preliminarza ministerstwa komuni­
kacyi.
Komisya do spraw Kościoła prawosła­

wnego
Komisya do spraw Kościoła prawo­

sławnego, rozpatrując w da szym ciągu 
projekt prawa o skasowaniu istnieją­
cych w ubowinzującera prawodawstwie 
ograniczeń cywilnych i politycznych, 
zależnie od przynależności do inople- 
miennych i inowierczych siowarzyszeń, 
jak  również i przepisów, dopuszczają­
cych mieszanie się władzy cywilnej do 
stosunków prywatnych osób ducho­
wnych, wypowiedziało się za skasowa­
niem nrt 655 i 556 tomu 16, części 
drugiej i uznała za konieczne zacho­
wać moc obowiązującą art. 1,188 w to­
mie 10.

Z komlsyl reform sądowych.
Komisya reform sądowych wypowie­

działa się za przyjęciem projektu o zmia­
nach w procedurze sądowej w spra­
wach o pogróżki i w sprawie wprowa­
dzenia skazania warunkowego.

Z komisy! oświatowej.
Trzecia podkomisya oświatowa roz­

poczęła rozprawy nad projektem prawa 
o wprowadzeniu powszechnego naucza­
nia elementarnego i utworzy a trzy ko- 
misye.

Z Komlsyl do skierowywania wnloików 
prawodawczych.

Komisya do skierowywania wniosków 
prawodawczych przyjęła bez zmian pro­
jekty prawa o przekształceniu kance­
laryi m inisterstwa spraw wewnętrznycn 
i o skasowaniu komisyi do określenia 
praw stanowych górali.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka tt», otwarta dla wszy­

stkich, poważnib chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia siii różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezgodnych lab 
sprzecznych z kierunkiem nasze­
go pisma. Redakcya.

Przeczytawszy w N-rze 65 „Dzień. 
Kijów." „Gtos wolny" córki i żony ofi­
cjalisty, oczekiwałam odpowiedzi zie­
mianek na zarzuty tam wyrażone. Wi­
dząc jednak, że sekeya wiejska nie 
spieszy z wyjaśnieniem, co słusznie 
może czyni, gdyż praca lepszą je s t od­
powiedzią niż wszelkie frazesy, a nie 
cncąc zostawić czytelników „Dzienni­
ka* w błędzie i złem przekonaniu, ja ­
kie dała o nas autorka obrony oficya­
listów, zabieram głos, żebv sprostować 
fałszywe pojęcie, jakie ziemianki mo­
gły powziąć o nas.

I ^  należę do klasy oficyalistów, a- 
le zapewniam, że nie wszystkie bronić 
się przed kulturą będziemy, nie wszy­
stkie naliczamy się do półiiiteligencyi,
0 której odezwa sekcyi wiejskiej mó­
wi, nie wszystkie uważamy, że gospo­
darstwo nabiałowe tamuje wyższe dą­
żności, a wezwania do pracy nad sobą
1 ludem nie uważamy za deptanie n a ­
szej miłości własnej. Do obrony tej 
da się zastosować znany aforyzm: — 
Bęoń mnie Boże od moicn przyjaciół, 
bo z nieprzyjaciółmi .sam sobie dam 
radę.

Przecie odezwa mówi przede w szyst- 
kiem o ludzie wiejskim, dopiero przy 
samoKształceniu * wspomina w paru 
wierszach o klasie oficyalistów wiej­
skich. mających środki małe a prze­
konania spaczone. Czy nie do tych o- 
slatnich należy autorka „obrony", kie­
dy za główną przeszkodę do wspól­
nej pracy uważa wrogie usposobienie 
pewnych sfer, przepaść, którą wytwo­
rzył kapitalizm, a ukończenie zakładu 
naukowego mieni ostatnim wyrazem 
społecznej doskonałości.

Zakłady naukowe u nas szczegól­
niej nie kształcą serca, ducha i woli, 
nie dają widocznie pojęcia, że wyższe 
dążności, a nawet wyższe wykształce­
nie, godzą się zupełnie dobrze z na­
białem i gotowaniem, nie dają nam 
tego f .zeświadc/enia, że nie powinni­
śmy się oglądać na te tylKo środKi, 
które mężowie i ojcowie nasi dać nam 
mogą, ale same pracować na równi z 
nimi, żeby dobrobyt nasz powiększyć 
choćby za pomocą tego, tak bardzo 
wzgardzonego przez autorkę obrony, 
gospodarstwa domowego.

Nie, panie ziemianki, nie wszystkie 
ofieyalistki będą się takimi argumen­
tami broniły. Inteligencja nasza pój­
dzie z wami, a kształcąc się wspólnie 
w obowiązkach społecznych przejdzie 
ponad tą „przepaścią", którą jedynie 
widzą przed sobą umysły niechętne. 
Dążeniem wszystkich wykształconych 
polek obecnie jest i będzie: łączyć, go­
dzić i budować, a nie dzielić, niena- 
widzieć i niszczyć.

Każda z nas w swojej sferze i na 
swojem miejscu może się przydać w 
tej wspólnej pracy i nie cofniemy się 
przed jednostkam i, którejchrąJdyDloma 
mi zakładów naukowych zasłonić pust­
kę moralną, a przeciw organizacji o 
dążeniach kształcących stawiają garść 
oklepanych komunałów.

Także oficyallstka.

Z życia prowincyi
Zwlnogródka na Ukrainie.

W  marcu.
Na początku b. m. sąd przysięgłych 

rozpatrywał w naszem mieście sprawę 
włościan ze wsi M., obwinionych o sa­
mosąd.

Uniewinniono wszystkich — może 
dlatego, że, choć zbrodnia była wielka, 
ciemnota zbrodniarzy większą dalece.

Wieś całą trapiła szajka złodziei, na 
czele której stał młody, 19-letni chło­
pak; nie było nocy prawie, by nie od­
wiedził czyjej komory, do każdej zaj­
rzał chaty, każdemu szkodę wyrządzał, 
nawet biedakom największym. Lecz 
kto go uczyć miał miłości? — kto 
cnót? Matka pijaczka mogła rozwinąć 
w nim ty k o  swój wstrętny nałóg, bo i 
w niej nic innego nikt nie rozwijał.

Domyślano się złego szkodnika, sze­
ptano o nim, ale cicho, bo chłop był 
tęgi, silny i serdyty — bano się go.

Kaz złapany przez jednego chłopaKa 
na gorącym uczynku, chciał go zabić, 
w końcu jednak darował mu życie, 
wymógłszy na nim przysięgę, że mil­
czeć będzie. Puścił go, ale gdy chło- 
Dak tu i owdzie szepnął, gdy ludzie 
głośniej o nim gadać zaczęli, postano­
wił zemścić się, zaczaił się nań i no­
żem pchnął w bok.

To go zgubiło. Na krzyk rannego, 
że to ty ł dzień świąteczny, a wieś ba­
wiła się, zbiegło się całe sioło. Wino­
wajca, widząc zewsząd groźne spojrze­
nia I pomruki, zdezerterował. Chatę 
bat’ków znalazł zamkniętą, więc wybił 
szybę w oknie i przez nią wpadł do 
izby; tu, na swoich śmieciach, wróciła 
mu zwykła, szalona odwaga — złapał 
siekierę i groził, że każdemu kto się 
zbliży, łen rozwali. Ale lud był roz­
wścieczony srodze, rzucili się doń 
wszyscy, hakami wyciągnęli z chaty i 
zatłukli na śmierć. Jego nikt nie u- 
czył miłości i oni byli jej nieświadomi. 
Jakże darować mu tyle krzywd i wi­
nę zostawić bez kary — czyż ludzie 
kiedy tak czynią?

Pan Jezus dawno chodził po świacie, 
a dziś Go między ludźmi niema.

Zimno wszędzie, a na wsi t&K cie­
m ne strasznie. Czary, gusła , wiara w 
me ogromna, a zDrodnie częste i stra­
szne, w iele przyczynia się do nich i 
wódka. W łaśnie wskutek nadużycia  
alkoholu, w tejże w si, przed dwom a  
m iesiącam i, wynikła bójka między dwo­
ma parobkami.

Ofiarą niej padł jeden, a drugi z roz­
paczą myśli o przyszłości.. „Jeżeli mię 
na Syoir wysyłać będą — budu pro 
jy t ' nechaj rozstrilajut tuczsze, albo — 
sam sobi smert zroblu“.

0! jak smutno, jak  boleśnie spojrzeć 
w oczy tym  biedakom , których tak  
dużo snuje się  koło sądów, lub u drzwi 
obrońców; toć patizy  się na nich niby  
skazanych na śm ierć, boć czemże ka­
torga i w ięzienie, jak  rie śm iercią —  
rozstaniem  się  z życiem?

Zimno, ciemno, smutno na ziemi.
Głos polski z Ukrainy.

Radomyśl, 28 marca.
Z niecierpliwością oczekiwaliśmy po­

wrotu prezydenta miasta, p. Hryncewi- 
cza, z Petersburga; bawił tam trzy tygod. 
w celu uzyskania pozwolenia otwarcia 
gimnazyum i otrzymania koncesji na 
budowę kolei z Irczy do Radomyśla. 
Od pomyślnego wyniku tych starań' 
zależy przyszłość nasza, gdyz obecnie 
z roku na rok miasto nietylko upada, 
ale rozkłada się z zastraszającą szyb­
kością z przyczyny, że kolej k.jowsko- 
kowelska ominęł.. Radomyśl.

Poprzednik p. Hryncewicza w iele za 
winił gdyż będąc z natury spokojnym  
i ostrożnym  konserwatystą, sprzeciw iał 
się wszelkim  gwałtownym  ewolucyom , 
a w iec i takim, jakioby w yw ołać m o­
gła blizkość kolei i nie starał się na­
wet zawrzeć znajom ości z inżynierami, 
którzy przed dziewięciu laty cały ty­
dzień bawili w Radomyślu, wytykając 
linię kolei kowelskiej. „Podrożeją jaja, 
kury i masło" tłóm aczył m ieszkańcom , 
Którym się  zachciewało kolei, „a w za­
mian tylko niepokój przybędzie" i sta ­
rał się odpędzić zm orę w postaci dy­
miącej lok omoty wy £  ażeby nie mącira 
ciszy i błogiego snu ojców miasta.

Pan Hryncowicz w inny sposób wziął 
się do pracy; wprawdzie niezbyt po­
myślne przywiózł nam nowiny, bo w 
Petersburgu nie ma takich dobrych 
ludzi, którzyby nam wybudowali kolej, 
lub przynajmniej dali teraz pozwolenie 
na budowę,—ale jego energia je s t rę ­
kojmią, że w końcu coś zdobędziemy 
i że nadziei tracić nie należy.

Z dniem pierwszego lipca 1909 roku 
zostanie otwarte ośmioklasowe g im ­
nazyum, rada miejska musi jednak 
złoiyć w ministerstwie deklarację, że 
wynajmie lokal do czasu wybudowania 
własnego gmachu szkolnego. Kwota 
potrzebna dla utrzymania gimnazyum 
zostanie wstawiona do budżetu, który 
Duma państwowa zatwierdzi w jesieni, 
tak że w roku przyszłym rozpoczną 
się wykłady w tak bardzo pożądanej 
szkole.

W staraniach o koncesyę kolejową 
chcieliśmy uzyskać przywilej pobiera­
nia jednej kopiejki zwyż taryfy od 
puda towarów i po dziesięć kop. więcej 
od normalnej ceny biletów osobowych, 
na przestrzeni Radomyśl—Irsza

Ponieważ taki przywilej wymaga o- 
sobnej sankcyi cesarskiej, a za mało 
szans zysków przedstawia z tak zwa­
nej podwyższonej taryfy ciężarowej — 
co może dać przeszło cztery kopiejki 
więcej na pudzie, w porównaniu z nor­
malną taryfą i z pew nością zachęci ka­
pitalistów do utworzenia akcyjnego to­
warzystwa budowy kolei. Na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu rady miejskiej V 
pierwszej połowie kwietnia, w myśl po- 
wyższych uwag zostanie zredagowana 
prośba o koncesyę i prezydent miasta 
znow pojedzie do Petersburga.

Wobec niepowodzenia w staraniach 
o kolej, wyłonił się projekt budowy 
szosy z Radomyśla do Irszy, w celu o- 
twarcia ruchu automobilów. Miasto 
wspólnie z ziemstwem poniosłoby ko­
szty budowy drogi, obliczone na 140,000 
rubli, a za 5o 000 ruDli sześć automo­
bilów — dwaj duże omnibusowe, dwa 
dla transportu ciężarów, każdy na 400 
pudów i dwa małe dla pośpiesznej ja­
zdy osobowej; w ten sposób zamiast 
kolei, w krótkim czasie uzyskalibyśmy 
połączenie ze światem. Koszty budowy 
drogi opłaciłyby się z dochodów, uzy­
skanych z rogatki, ustawionej na szo 
sie; podróżni zaś,- jadący automobilami 
byliby zwolnieni od opłaty kopytkowe- 
go na rogatkach

W maju rozpocznie operacye nowo 
założone Towarzystwo wzajemnego kre­
dytu, którego btatut został zatwierdzo­
ny w roku zeszłym. Wybrano komi­
tet organizacyjny, prezesem jest pry­
watny doradca prawny,N. Hercensztein, 
członkami: pp. Ryszard Zielonka, Mi­
chał Cesis i 0. Putorański. Walne zgro­
madzenie w celu wyboru zarządu i ra ­
dy nadzorczej odbędzie s ię  w dniu 15 
kwietnia Towarzystwo będzie udzielać 
pożyczek od 100 do 6,000 rubl', przy 
czem składka członka wynosić będzie 
dziesiątą część cył ry udzielonego kre­
dytu. W celu dokonywania operacyi 
wekslowych i wogóle finansowych, zo­
stały nawiązane stosunki z bankami w 
Kijowie, Żytomierzu, Berdyczowie i 
Warszawie. Wobec tego, że dotąd nie 
mieliśmy żadnej instytucyi finansowej, 
fakt założenia Towarzystwo wzajemne­
go kredytu, będzie mieć doniosłe zna­
czenie pod względem handlowym, eko­
nomicznym i przemysłowym nietylko 
dla miasta, ale i dla całego powiatu.

Czumak.

KRONIKA PPO W INCYONALNA.

(Z  pism  i od korespondentów).

— Strajk robotników prarających przy gatun­
kowaniu jaj na wywóz w Nowosielcy, gnb. bo- 
sarabskiej, trwąjący od dość długiego czasu 
skończył się nareszcie. Wszyscy strajkowcy 
przyjęci zostali z powrotem, a sprowadzonych 
robotników odesłano z powrotem. Miejscowym 
robotoikom pozwolono pracować we wszystkich 
nowootwartych składach komisyjnych, Pozba­
wieni za t > zostali 10-kopiejkowycb wkładek,

składanych przez eksporterów od każdej skrzyn­
ki jaj, na rzecz kapiiałn robotników, z którego 
wydawane są zapomogi dla chorych robotników. 
Jest to bezwątpienia ugromna strata dla nich.

(„Kij. W iesti").
— Bnlgracya do Ameryki w W asilkowie do­

sięga niebywałych rozmiarów. Prawie co ty­
dzień wyjeżdża przynajmniej kilka rodziu. 
W ciągu ubiegłego idku wyjechało do Ameryki 
z Wasilków i przeszło 100 rodzin. Emigrują 
przeważnie ludzie młodzi i zdolni do pracy.

(„Kij. Wiesti").
— Ograbienie gnilny. W Sekedyńcach, pow. 

zwinogródzkiego ograbiono w tych dniach zarząu 
gminny. Nad rauem trzej złoczyńcy weszli do 
zarządu, stróżowi zarzucili płótna na głowę, 
przyczem jeden z raeusićw go trzymał, a dwaj 
poodbijali zamki u skrzyń z pieniędzmi zabrali 
49 rb. z kopiejkami i wszyscy trzej uciekli. 
Krążą pogłoski, że schwytan„ icn teraz

(„Rada").
— W Pawołoczy, pow skwirskiego, w ciągu 

ostatnich dwóch tygodni popełnione zostały 4 
kradzieże. Ograbiono sklep z towarów na sumę 
100 rb.; w trzech wypadkach skradziono zboże. 
Między innemi, włościaninowi M. Kołodiażne- 
mu dwaj parobcy skradli 2 korce owsa i 1 ko­
rzec prosa, poczem ukryli wszystko na poln. 
Ktoś ich podpatrzył i zabrał skradzione zboże 
sobie. Winnycr kradzieży posadzono do więzie­
nia. Obecnie K-mu dają oni 40 rb., aby daro­
wał im wioę.

(„Rada").

P o s ie d z e n ie  „*ady m ie jsk ie j  
d. I k w ietriia .

Na posiedzeniu wśród rad tych obecni są 
p. W, Ołtarzewski i po raz pierwszy, p. Jan 
Marcińczyk. Rada miejska przyjęła do wiadomo­
ści ukaz senatu, odrzucający skargę prezydenta 
miasta na zarząd kolei Poł.-Zacb. z powoda nie- 
Dlacenia podatku od koni kolejowych. Następnie 
odczytano referat w sprawie odnogi h jlejowej 
między stacyą a przystani (. Rada uchwaliła sta- 
•ać się o koncesyę kolejową i wyraziła podzię­
kowanie twórcy projektu, p. Aleksiejewowi. Pu- 
stanowiono wydzierżawić posiadłość miejską przy 
ul. Żylańskiej na 6 lat za 1,500 rb. rocznie. 
Rozpatrzono również sprawę nowych aptek w 
Kijowie. Rada powtórnie poiwierdziła rozkłud 
istniejących 7 nowych aptek w Kijowie i przy­
łączyła się do zdania rady sanitarnej, że miasto 

otrzebnie jeszcze 6 aptek w następujących pun- 
tach: 1) przy ul. W Dorogożyckiej, 2) na tar­

gu Żytnim, 3) w cyrkule płoskim, 4) przy ul. 
Moskiewskiej, 51 r  okolicy IV gimnazyum. Ci 
na Szulawce. Uznano za oożądane, zar m zo­
stanie wydane pozwoleuie na otwarcie tych 
aptek, aby we wskazanych miejscach zostały 
otwarte filie aptek już fnnkcyonujących. koń­
cu uchwalono zwrócić się do gubernatora z pro­
śbą, aby z 6 pozwoleń na oiwarcie aptek, 4 
przynajmniej były wydane na imię zarządu miej­
skiego.

Z kolei na porządku dziennym sprawa za­
twierdzenia prof. Ej belmaua na stanowiska 
prezesa sądu sierocego. Pomimo opinii komisyi 
prawnej, która orzekła, że profesorowi przysłu­
guje prawo pełnienia tego urzędu, prezydent 
miasta oświadczył, że gubernator nie pozwolił 
poddawać pod głosowanie kandydatury prof. Ęj- 
cLelmana, jako uie posiadającego, jeg j zdaniem, 
praw wjboiczych Po długiej dyskusyi rada u- 
hwaliła odłożyć wybory do czasu, zanim pro­

fesor wyiazi swą zgodę na balotowanie. W koń­
cu posiedzenia odbyły się wybory. Na wicepre- 
zydonta miasta został wybraoy p. Burczak, na 
piezesa komisyi kontrolującej roboty przy roz­
szerzaniu kanalizacyi wybrano p. A Rzepeckie­
go asygnująe na zwroi kosztów' rozjazdowych 
1,200 rb. Tucznie, na wiceprezesa p. Rybińskiego, 
określając sumę dyet 900 rb., na prezesa komi­
syi do spraw brukowych inż. Demczenkę, do k o ­
misyi rewizyjnej pp. Fedorczuka i Hnsarewskie- 
go, do komisyi szkulnej, tramwajowej, wodocią­
gowej i finansowej—p. Fedorczuka

KRONIKA.
— Z kijowskiego T-wa rolniczego

W myśl uchwały walnego zebrania 
członków T-wa rolniczego, został wy­
brany komitet do urządzenia okręgo­
wej „wystawy nasion polowych, ogro­
dniczych i roślin leśnych", która ma 
się odbyć w Kijowie, w lutym roku 
przyszłego. Do komitetu weszli pp. 
Lucyan Zdrojewski, Antoni Czerwiński, 
I. Własow, W. Sazunow, agronom ziem­
ski P. Skuratow, agronom rządowy 
Władysław DolińsKi, prof. P. Slozkin, 
W. Czerniajew, Kazimierz Bojarski, 
prof. Klu'*zarew, G Łogaczew. Na 
skarbnika komitetu został wybrany p. 
Bolesław Perro, na sekretarza p. Ceza­
ry Popławski. Na prezesa zaproszono 
ks. Repnina. D. 29 marca w lokalu 
T-wa rolniczego komitet odbył swe 
pierwsze posiedzenie organizacyjne, na 
którem zdecydował rozpocząć prace 
przedwstępne przy urządzaniu wysta­
wy. Koszty robót przygotowawczych 
mają być pokryte z zapomogi, wyasy- 

lowanej przez ministerstwo rolnictwa.
— 0 nowy gmach poczty. Radny 

miejski, p. Kue, złożył w zarządzie 
miejskim deklarację, w której wska­
zuje, że obecny gmach poczty absolu­
tnie nie odpowiada potrzebom miasta 
Otwieranie filii w rozmaitych punktach 
miasta nie ratuje sytuacji, ponieważ 
w nich nie dokonują wszystkich ope­
racyi pocztowych. Oddawna już krążą 
pogłoski, że zarząd poczt i telegrafów 
projektuje budowę nowego gmachu, 
lecz urzeczywistnienie tego projektu 
jest rzeczą bardzo wątpliwą. Wobec 
tego p. Kue proponuje wszcząć stara­
nia przed zarządem poczt i telegrafów 
o budowę nowego gmachu lub przeDu- 
dowanie dawnego oraz zwrócić się do 
generał-gubernatora z prośbą o popar­
cie tych starań. Podanie to ma być 
rozpatrzone na najbliższem posiedzeniu 
rady miejskiej.

— W sprawie uzdrowotnienia miasta. 
Dyrektor wydziału sanitarnego, p. Bur­
czak, zwrócił uwagę prezydenta mia­
sta, że przy układaniu torów tramwa­
jowych za podłoże szyn używany jest 
węgiel kamienny. Pył z miału węglo­
wego z łatwością przedostaje się na 
zewnątrz i cząstki jego o ostrych brze­
gach, trafiając do gardła, bardzo źle od- 
działywują na nią. Wobec tego p. Bur­
czak prosi, aby Towarzystwo tram wa­
jowe podsypywało szyny piaskiem, któ­
rego ziarnka mniej są szkodliwe z po­
wodu formy kulistej.

— Do Dniepru. Dyrektor wydziału 
sanitarnego, p. Burczak, przejeżdżając 
wczoraj po mieście, zauważył, że cie­
cze z rewizyjnej sztolni kanalizacyjnej, 
buchając fontainą, przedostawały się 
do Kanału Głuboczyckiego i stamtąd 
do Dniepru, powyżej wodociągów.

—  Z uniwersytetu. Wykłady i za­
jęcia praktyczne w instytucyach pomo­
cniczych kończą się w sobotę, t. j. d. 
5 kwietnia.

Rektor uniwersytetu kijowskiego o- 
trzymuł okólnik ministra oświaty, za­
lecający uprzedzać kończących wydział 
historyczno-filologiczny i . ‘zyczno-ma-
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tematyczny, że dla otrzymania posad 
nauczycieli w śiednich zakładach nau­
kowych powinni składać przy uniwer 
sytecie specjalne egzaminy dodatkowe, 
według programu, zatwierdzonego przez 
ministra oświaty. Dotychczas egzami­
ny takie nie były wymagane.

— Pociągi dodatkowe. Wobec zwię­
kszonego przedświątecznego ruchu pa- 
żerskiego cd d. 4 go kwietnia do 12 go 
włącznie kursować będą następujące 
pociągi dodatkowe: 1) na dystansie
.Kijów—Koziatyn“ pociąg Nr. 5 bis z 
wagonami bezpośredniej komunikacji 
„Kijów—Humań“ (wychodzić będzie z 
Kijowa o g. 1 -ej w nocy); 2) na dy­
stansie TCijów—Fustów—Cwietkowo" 
pociąg Nr. 7 bis (wychodzić będzie o 
g. 10 m. 56 wieczorem). Ostatni po­
ciąg będzie miał tylko II i III klasę.

— Aresztowanie anarchistów. Eks- 
propryacya, popełniona w poniedziałek 
w biurze „Weize i Port" przy ul. Pu- 
szkińskiej poruszyła całą literalnie po­
lic ję  kijowską. W dn. 1-ym kwietnia 
policya śledcza dokonała szeregu are­
sztowań osób podi rzanycb o popełnie­
nie ekspropryacyi. W liczbie areszto­
wanych znajdowali się E. Tesler, J. 
Rajgorodecki, syn jednego z lichwia­
rzy kijowskich Ch. Podejrzenie wszak­
że okazało się bezpodstawne, istotni 
bowiem ucestniczy napadu pozostawa 
li w dalszym ciągu na wolności, po­
nieważ w d. l-ym  kwietnia przysłali, 
stosownie do obietnicy „pokwitowanie" 
z dokonanej ekspropryacyi.

W pokwitowaniu tern „ararchiśei-re- 
wolucyuiiiści" stwierdzali podpisami i 
pieczęciami zabranie na cele rewolu­
cyjne 390 lb. Pieczęć jedna była czer­
wona z wyobrażeniem 2 brauningów 
i bomby, druga ciemnofioletowa z wyo­
brażeniem miecza, rewolweru 3 ch 
bomb. Pokwitowanie było przysłane 
przez posłańca.

Policya rozpoczęła ponowne poszuki­
wania. Na rogu ul. Kuźniecznoj iDie- 
łowej 4-ch agentów z ochrony i stój­
kowy śledziło dwóch młodych ludzi, 
rozmawiających z sobą. Ci tak byli 
zajęci rozmową, że nie zwracali na 
nic uwagi, gdy naraz agenci otoczyli 
ich kołem i zaaresztowali. Schwytani 
chcieli na razie stawić opór, ale nada­
remnie. Obu natychmiast zrewidowa­
no; u jednego znaleziono nabity brau- 
ning, 3 zapasowe magazyny i 3b na­
bojów, a drugiego brauning, 2 maga­
zyny i 28 nabojów. Aresztowanych 
odwieziono do cyrkułu łybedzkiego, 
gdzie podali się za Gorbunowa i W. 
Ukrymskiego. Dokonano zaraz rewizji 
w ich mieszkaniu przy ul. Ruijonskiej 
Nr 7, ale nic r.ie znaleziono W parę 
godzin potem na rogu ul. Kuźnieoznej 
i Policyjnej zaaresztowano niejakiego 
A. Głomazdę, przy którym znaleziono 
list do kupca Kołkero z żąaaniem aia 
anarchistów rewolucjonistów 200 rb. 
na ich cele rewolucyjne.

Trochę później wieczorem zaareszto­
wano wczoraj czwartą osobę, podejrza­
ną o współudział w ekspropryacyi Zaa­
resztowano Iwana Tłustego w d. Nr 
67 przy ul. Bdljonskiej. W mieszka­
niu jego nic k mpromiiującego nie zna­
leziono.

Według przypuszczeń cztertj zaare­
sztowani stanowili jedną grupę anar­
chistów. Gorbutiow był już przed­
tem znany polioyi pod nazwiskiem Pi­
łata. Pod tem nazwiskiem byl on zaa­
resztowany w piekarni Wista przy ul. 
W.-Wasyllcowskiej za podburzanie do 
rozruchów.

Zaaresztowanych zamknięto przy cyr­
kule starokijowskim

— Zatwierdzenie wyroku. Dowódca 
wojsk zatwierdził wyrok sądu wo.,en 
nogo, skazujący S. Głuskara na śmierć 
za zamordo\m nie rodziny Bycnowskich 
w m. Pocz.mie. Skazanemu.za tęż sa­
mą sprawę na śmierć M. ^makinowi 
karę śmierci zamieniono na 20 lat 
ciężki, h robót.

— Re wizy a W nocy na d. 2 kwie­
tnia dokonpno bezskutecznej rewizyi w 
mieszkaniu subjekta J. Lemberberga. 
Zabrano fotografie do przejrzenia.

Wczoraj zrobiono rewizyę w lokalu 
Związku piekarzy, przy ul. Złotowro- 
ckiej Nr. i. Nikogo nie aresztowano.

— Z kroniki towarzyskiej. Donoszą 
nam z Wołynia, że w Chołoniowie od­
były się zaręczyny p. Zofii, córki Ksa 
werego i Maryi z Chłapowskich Krasi­
ckich, z p. Wacławem, synem Pawła 
i Maryi z Zam ojskich Popielów.

OSOBISTE
— Przybył wczoraj do Kijowa inspe- 

ktoi eksploatacji kolei skarbowyeh, 
rz. radca stanu T. Manasein.

— ZAZDROŚĆ. W domiTfNr 105 przy ul. 
Głuboczyckiej szewc S. Sutocki rzucił się w na­
padzie zazdrości na Annę Dubrieuko i nożem 
zadał jej kilka ran w bok i rękę. Rozprawiwszy 
się z nią w ten sposób, odwiózł kobietę do cyr­
kułu, gdzie gc aresztowano, Dobrienaowę zaś 
odesłano do szpitala.

— SCHWYTANIE RABUSIA. Agenci poli- 
oyi śledczej zaaroszton ali A. Sałazoika, poszu- 
kiwanego przez polieyę osterską, jako uczestni­
ka ograbienia sklepu monopolowego

— ARESZTOWANIE. W domu Nr 6 przy 
szosie Brzeskiej w zakładzie fryzyerskim zaare­
sztowano C. Kowtuna i K. Kiryczenkę, u któ­
rych znaleziono rewolwer systemu clefau-

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Nieznana 
bandi. złodziejska, operująca przv pomocy napo­
jów odurząjących, w dalszym iągu trudni się 
nezczelnemi kradzieżami. Onegdąj ofiarą jej padł 
dorożkarz Ignatow. Wieczorem na rogu ul. Bul.- 
Kudriawskiej i Iwanowskiej podeszło doń dwóch 
nieznajomych z propozycyą najście do garkuchni 
Prichod’*. przj rynku Halickim Podjechawszy 
do garkuchni, nieznajomi weszli do środka i 
przysłali dorożkarzowi szklankę w,na czerwone­
go. Iguatow po wypiciu go stracił pizytomność. 
Obudził się dopiero po 10 god t i a ch  na bruku 
Koń i dorożka znikły bez siadu, jak również 
czapka i ubranie. Ignatow zawiadomił o zejściu 
polieyę.

plastycznie w in terpretacji Frenkla, a 
choć sama sztuka należy już po trosze 
do przeszłości — typy jednak poszcze­
gólne tętnią życiem, zwłaszcza, gdy 
odtwarza jo taki talent, jaki przypadł 
w udziale naszemu wielkiemu go­
ściowi.

Grać obok mistrza nie jesl rzeczą 
łatwą — mimo to Miłośnicy nasi wy­
wiązali się więcej, niż poprawnie, w 
wykonaniu nie czuć było „ amator- 
stw*."—lecz składało się ono na zespół 
zgrany i akoya szła żywo, pomimo 
technicznych trudności, jakiemi naje­
żony jest zwłaszcza akt IV-ty.

Jutro Frenkiel ukaże się w najle­
pszej swej kreacyi „Panu Geldhabie"— 
aopeini widowiska „Marcowy kawaler*. 
Obie sztuki nie schodzą dotąd z reper­
tuaru scen polskich. On

Wieczór na rzecz studentów.

Jutro, d. 4 kwietnia, w teatrze „So- 
łowcowa'- odbędzie się wieczór, czysty 
dochód z którego przeznaczony jest 
dla kuratoryum niezamożnych studen­
tów i słuchaczek wyższych kursów 
żeńskich.

W wieczorze wezmą udział: pp. Ł. So 
binow, W. Tarnawski, oraz pp. Sicard, 
Bołotina, Tamara Gruzińska i prima 
Dalerina. M. Lange.

Jedynem, według mówcy, wyjściem 
z sytuacyi obecnej jest — autonomia 
Polski.

W czasie dyskusji poseł Sokołow 
doradzał, ażeby wobec panującego o- 
becnie nastroju dążyć do autonomii 
i do zbliżenia się polsko-rosyjskiego 
powoli i stopniowo, za pomocą szero­
kiego w Polsce samorządu.

W dyskusji brał udz;ał prezes Koła 
polskiego, Koman Dmowski Rąjewskij, 
Sokołow, Godlewski, Wergun, litwin 
Bułat i in.

Przewodniczył na zebraniu poseł Je- 
fremow.

TEATR i MUZYKA
Występ gościnny Mieczysława i  renkla

„Wielki człowiek do małych intere­
sów" zgromadził wczoraj liczną publi­
czność w teatrze Kramskiego.

Znakomity gość zdobył szturmem 
sympatyę słuchaczy i przykuwał ich 
uwagę najdrobniejszymi szczegółami 
obmyślonej artystycznie gry.

Typ Jenialkiewicza nabiera właści­
wego kolorytu i zarysowuje się

KRONIKA POLSKA.
— Usunięcie kapituły wileńskiej. Ka­

pituła wileńska dnia 30 marca otrzy­
mała za Nr 5,180 od gubernatora wi 
leńskiego zawiadomienie treści nastę­
pującej:

„Najjaśniejszy Pan, stosownie do naj- 
poddańszego raportu ministra spraw 
wewnętrznych, raczył dnia 21 b. m. 
Najwyżej rozkazać do czasu mianowa­
nia w Wilnie zwierzchnika dyecezyi 
katolickiej, usunąć z zajmowanych sta­
nowisk członków kapituły katedralnej 
wileńskiej, z pozbawieniem dochodów 
od nieruchomości kapitulnych, niżej 
wymienionych księży prałatów: Augu­
sta Lipnickiego, Karola Bajkę, Jana 
Kurczewskiego, Jana Hanusowicza, 
Wincentego Kluczewskiego i Jai a Sa­
dowskiego, oraz ks. kanoników: Wikto­
ra FrącKiewicza, Konstantego Majew­
skiego i Adama Sawickiego, którzy 
podpisali akt w dniu 22 października 
roku zeszłego o usunięciu się ca wy­
boru wikaryus/.a kościołów katoli­
ckich.

„Jednocześnie Najjaśniejszy Pan ra ­
czył zezwolić głównemu naczelnikowi 
kraju, stosownie do porozumienia z 
sekretarzem stanu, Stołypinem, na o- 
kreślenie porządku czasowego zarządu 
majątkiem kapituły, tak, aby dochody 
z niego były ,iołączone do procentów 
od kapitału majątków Kościoła rzym­
sko -katolickiego w Cesarstwie",

Zarząd domów Kapituły wileńskiej 
powierzony został przez rząd guber- 
nialny, p. Sergiewskiernu, radcy rządu 
gubernialnegu, czasowo spełniającemu 
obowiązki wicegubernatora.

Ks. prałat Sadowski został wezwany 
do Petersburga, dokąd w tych dniacn 
wyjeazie.

— Dziki wandalizm. W Żydaczowie 
ścięto przed kilku dniami w nocy dąb 
pamiątkowy, zasadzony w Rynku przed 
10 laty na cześć Adama Mickiewicza. 
Niecny len czyn wywołał głębokie o- 
burzenie wśród tutejszego obywatel­
stwa polskiego. Powszechna opinia 
wskazuje jako sprawców tego wanda 
lizmu grupę tutejszych rusinów,

Społeczeństwo polskie postanowiło w 
miejsce ściętego dębu wystawić po­
mnik Kamienny. Wydano odezwę do 
społeczeństwa o składki na pomnik. 
Dziś odbędzie się w tej sprawie wiec 
w Żydaczowie. Datki przyjmuje skar­
bnik komitetu, d-r Andrzej Kondrato­
wicz w Żydaczowie.

— „Czytelnia akademicka" we Lwowie 
odbyła niedawno doroczne walne zgro­
madzenie. Członkom przedstawiono 
sprawozdanie, w którem podkreślono 
akcyę młodzieży w sprawie obrony 
polskości uniwersytetu lwowskiego. 
Dalej zaznacza sprawozdanie czynny 
udział „Czytelni akademickiej" w or- 
granizacyi bojkotu towarów pruskich. 
Efekty finansowe wykazują w docho­
dach 84.825 kor. 67 h., w czern 20,499 
kor. 99 h. na dom akademicki. Pozo­
stałość kasowa wynosi 1532 koron l i  
nal. Członkiem honorowym czytelni 
zamianowano prof. Szymona Asbena- 
zegu. Po udzieleniu absolutoryum wy­
brano nowy zarząd. Przewodniczącym 
został akad. S. Pasławski, zastępcą je ­
go akad. S. Wasilewski.

— Polonia w Paryżu. Korespondent 
paryski „Nowej Reformy" pisze: „Ce­
lem uchwalenia protestów przeciw gwał­
tom pruskim polacy tutejsi odbyli dwa 
zgromadzenia i powzięli stosowne u- 
chwały. Uczczeniu pamięci Wyspiań­
skiego poświęciliśmy dwa wieczory, i  
mianowicie w Kole młodzieży polskiej 
przy współudziale p. Antoniego Po­
tockiego, tudzież w stowarzyszeniu stu- 
denckiem „Spójnia",

Zarząd biblioteki polskiej urządza 
szereg odczytów, które mają wygłosić 
przebywający tutaj młodzi uczeni, po­
bierający stypendya naukowe. Pierw­
szy odczyt wygłosił d-r Dubanowicz 
ze Lwowa. W sali Erarda wystąpiła 
z wiasnym koncertem p. Jadwiga 
Wierzbicka, w sali Gaveau grał Śliwiń­
ski, a wreszcie dwa razv śpiewała p 
Kaszowska. Wszystkim towarzyszyło 
zasłużone powodzenie".

— Zbliźui.le się polsko-rosyjskie. W 
Petersburgu d. 81 marca w klubie 
stronnictwa odrodzenia pokojowego 
odbył się odczyt Boborykina o stosun­
kach rosyjsko-polskich. Zebrało się o- 
koło stu osób, wśród których połowa 
polaków, prawie wszyscy polscy posło 
wie, oraz część członków Rady pań­
stwa.

Prelegent oświadczył, iż zbliżenie się 
polsko-rosyjskie, które już miało na­
stąpić w początkach wieku XIX, zo­
staw  nagie przerwane przez system 
M.kołaja I. Obecnie rosyanie powinni 
ponowić ów pierwszy krok.

Mówca doradzał, ażeby założyć „Li 
gę polsko-rosyjskiego zbliżenia się".

O F I A R Y
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W Rodakcyi cDziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na ubogich: Pp. E. P. 3 rb. — J. Rześnio- 
wiecki 1 rb. — D- C. 5 rb. — L. S. 1 rb. — 
Rutkowscy 2 rb.

Na T-wo Kultury: Zamiast wieńca na grób 
§ p. Jana Rrzozowsziego, Władysław Hulani­
cki 30 rb

Na letnlaka dla przepracowanych kobiet: Za­
miast wieńca na grób ś. p. Michalin? Żółkiew­
skiej, Wuoldostwo Haniccy 10 rb.

Na koóclół w Wyszewlciaoh: P. F. Gutowski 
1 rb.

Ną koóclół w Rokitno]: P. F. Gutowski
1 rb.

Na ktśolół w~ Łoslanoe: P. F. Gutowski
2 rb. 50 kop.

Na aościói aw. Mikołaja: P. Henryk Lip-
kowoki 23 rb.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych).

W kuluarach Dumy.
Petersburg.—Przewódcy kadetów za­

dowoleni z zajścia z powodu zmniej­
szenia kieaytu o ruoia, Twierdzą oni, 
że zajście to oderwało umiarkowanych 
od skrajnej prawicy. Październikowej 
oświadczają, że zajście to przyczyni się 
do zbliżenia się umiarkowanych z pa- 
ździernikowcami.

Panuje powszechne przekonanie, że 
Duma bronić będzie praw, nadanych 
jej przez prawa zasadnicze.

Delegacyu szlachecka.
Petersburg. — Na audyencyi w Car- 

skiem Siole przyjętą została delegacja 
zjazdu szlacheckiego, w której skład 
weszli: A. Bobrinskij, Kasatkin-Kostow- 
skij, Naryszkin i Prutczenko. Deiega- 
cya przyjętą została nader łaskawie. 
D elegacja złożyła sformułowany na 
piśmie memory&ł o pracach zjazdu 
szlacheckiego i zasady referatu Sama- 
rina o samorządzie lokalnym. Następ­
nie wywiązała się rozmowa o zjeździe 
szlacheckim, a potem swobodna roz­
mowa wogóle. Po półgodzinnej audyen­
cyi delegacya wyszła, olśniona łaska- 

przyjęciem
Różne.

Petersburg. — Dziś sąd rozpoznawał 
sprawę Aleksandra Stołypina, oskarżo­
nego przez Bułaceia, o połajanki w 
prasie w artykule „Now. W r.“. Aleks. 
Stołypin skazany został na karę pie­
niężną wysokości 100 rb. oraz 7 dni 
areszlu przy odwaehu.

W izbie sądowej rozpoznawaną była 
sprawa Bułaceia pociągniętego do od­
powiedzialności sądowej za obrazy są ­
du nitnienowogrodzkiego, o którym 
Bułacel wiał powiedzieć, że zeznania 
trzech czerwonych świadków w ystar­
czają mu do potępienia pięćdziesięciu 
członków zw. nar. ros.

Broniąc się, Bułacel oświadczył, że 
doniósł on Cesarzówi o postępowaniu 
sądu nitnienowogrodzkiego i otrzymał 
podziękowanie od Cesarza za prawi­
dłowe doniesienie. Bułaceia uniewin­
niono.

Petersburg. — Według pogłosek, Jo 
Petersburga zawezwany został rektor 
uniwersytetu noworosyjskiego dla da­
nia wyjaśnień w sprawie ostatnich wy­
padków na uniwersytecie.

Petersourg.—Sąd handlowy na sku­
tek podania ministerstwa spraw we­
wnętrznych z powodu dochodzenia pra­
wnego, wytoczonego przeciw Liedwa­
lowi na sumę 1 i pół miliona rubli, 
uznał Lied wala za niewypłacalnego 
dłużnika i wydał rozkaz aresztowa­
nia go.

Petersburg.—W iceminister spraw we­
wnętrznych, Kryżanowskij, zatwierdził 
program zjazdu kobiet, po wykreśleniu 
z tego programu 2 punktów: jednego— 
dotyczącego walki o polityczne prawa 
kobiet, drugiego zaś—o zorganizowaniu 
wszechrosyjskiego związku kobiet.

{Od Agencyi Petersów skiej).

Duma państwowa.
Posiedzenie wieczorne z dnia I-go 

kwietnia.
(Dokończbnie.l

Po przemówieniu Szy..galowa wy­
stępują referenci komisyi Marków i 
Sawin, którzy reasumują dyskusyę. 
Sawin wychwala nrnisterstw o finan­
sów za oszczędne wydatkowanie fun­
duszów

Ks. Wolkonskij oświadcza, że konii- 
sya komunikacyjna proponuje uznać 
projekt prawa za nagły.

Wniosek przyjęto większością 202 
głosów przeciwko 100.

Postawiono wniosek imiennego gło­
sowania. Uzasadnia go Bułat. Wnio 
sek postawiono na głosowanie.

Przeciw—wstają członkowie prawicy, 
umiarkowani i październikowcy Za 
czyna się obliczanie giosów. Lewica 
bije brawo. Na prawicy hałas i krzy 
ki, domagające się imiennego gło­
sowania.

Makłakow krzyczy z miejsca: „to
hańba dla wasi" Hałas się wzmaga.

Na trybunę wchodzi Krupienskij 
i krzyczy: „My nie boimy się odpo 
wiedzialnośi*;, lecz tylko nie chcemy 
powlekać decyzji!" (Hałas i śmiech)

H r Uwarow przed ogłoszeniem wy­
niku wyDorów zabiera głos i oświad­
cza: „Tutaj zaszło nieporozumienie.
Bierzemy na siebie odpowiedzialność 
za decyzyę Dumy, . lecz nie chcemy 
posiedzeń do rana. (Śmiech). Lecz je ­
żeli wy sobie tego życzycie, niech i 
tak będzie. Posiedzimy do rana, du- 
pÓKi nie skończymy

Ogłoszono wyniki głosowania: 132 
osoby głosowało za imiennem głoso­
waniem, 160 — przeciw.

Bułat wsKazuje, że podczas głosow a­
nia przeKroczonc regulam in, ponieważ 
udzielono głosu hr. Uwarowowi. W o­
bec tego konieczne je s t  sprawdzenie. 
Sprawdzenie odbywa się przez pow sta­
nie.

Głosowanie imienne zostało przy­
jęte.

Wywiązuje się dyskusya w sprawie 
sposobu imiennego głosowania.

(Jharłamow przypomina, że raz za­
stosowano sposób wywoływania posłów 
według spisu.
M̂ukłukow proponuje podawanie kar­

tek.
Hr. Uwarow. Nie trzeDa się cnować, 

konieczne jest głosowania, weałng 
spisu.

Makłakow: Cofam swój wniosek i 
protestuję przeciw zarzutowi ukrywa­
nia się.

Postawione na głosowanie imienne 
wniosek przejścia do czytania projektu 
prawa według artykułów.

Bcdzianko czvta listę posłow
Procedura głosowania trwa pół go­

dziny.
Milukow  jest nieobecny.
Poseł wołyński, Szulgin, glosuje 

przeciw.
Obliczanie Uwało długo. Wniosek 

przejścia do czytania projektu według 
artyl iłów przyjęty został 213 głosami 
przeciw 101; 4 osoby wstrzymały się 
od głosowania.

Duma przechodzi do czytania we­
dług artykułów.

Na pierwszym planie postawiono  
Kwestyę kierunku drogi. Następnie 
debaiowano nad pozostałym i artykuła­
mi projektu prawa.

Projekt prawa został przyjęty w 
pierwszem i drugiem czytaniu.

Przyjęto następnie formułę przejścia, 
proponowaną przez październikowców 
i zalecającą dokonanie budowy kolei 
przez robotników rosyjskich i zalu­
dnienie kraju Amurskiego przez ro- 
syan.

Następnie w sprawie osobistej za­
biera głos Niektudow: „Zarzucono ml, 
że mówiłem o uszczupleniu praw kir- 
gi&ów. Tymczasem ja tviko dowodzi­
łem, że nie istnieje kraj kńgizki".

Marków drugi dowodzi, że nie ma­
rzył nigdy o uciekaniu się do obc.j 
pięści i nie dał powodu do takiego 
komentowania jego słów. „Nie mia­
łem zamiaru twierdzić, że ktobądź z 
obecnych je s t wroną" wykazywałem 
tylko, że z, jednej strony ideałem jest 
orzeł z drugiej wrona.

Marków pierwszy zapytuje hr. Uwa- 
rowa dlaczego zaliczył go, jako kandy­
data na ministra wojny. Fan będziesz 
prawdopodobnie premierom. -Śmiech, 
oklaski).

Hr. Uwarow. Nie wiedziałem do­
tychczas, że szanowny „Mikołaj Lwo- 
wicz uważa się za kandydata na mi­
nistra wojny". Ja  bowiem nigdy tej>u 
nie twierdziłem. Mówiłem tylko: nie 
jestem  technikiem, ani inżynierem, ani 
kandydatem na ministra wojny.

Przyjęto wniosek rozpoczęcia posie­
dzenia środowego o godz. 2 ej po poł.

wniosek naznaczenia ostatniego po­
siedzenia przed Wielkanocą w piątek 
dnia 4 kwietnia.

O gudz. 2-ej m. 37 w nocy posiedze­
nie zamknięto.

Posiedzenie z dn. 2 kwietnia
Posiedzenie otwarto o g. 2 m. 15. 

Przewodniczy Chomiakow Odczytano 
sprawy bieżące. Przyjęto według spra­
wozdań komisyi redakcyjnej projekty 
o podatku gruntowym w kraju turkie- 
stańskim i o obliczeniu term inu skła­
dania podatku pięcioprocentowego z 
kapitałów złożonych na rachunku bie­
żącym insty tucji kredytowych.

Na porządku dziennym—rozważanie 
referatu kom isji budżetowej o preli­
minarzu kancelaryi ministra komuni- 
kacyi.

Referent Oercenwic wypowiada się 
za przyjęciem formuły przejścia do po­
rządku dziennego, proponowanej przez 
komisyę budżetową.

Dyrektor kancelaryi m inistra komu 
nikacyi zaznacza, że część życzeń ko­
misyi budżetowej jest już spełniona, 
druga zaś część takowych będzie przy­
ję ta  pod uwagę.

W końcu mówca oponuje przeciw 
proponowanemu przez komisyę zmniej­
szeniu kredytu na dyety urzędników 
ministerstwa o 11,000 rubli, dowodząc 
iż to zmniejszenie sumy ayet zaszko­
dzi sprawie nadzoru nad miejscowymi 
zaraądami ministerstwa.

Do głosu nikt się nie zapisuje. For­
mułę, proponowaną przez komisyę 
budżetową przyjęto jednogłośnie.

Duma przechodzi do rozpatrywania 
preliminarza według poszczególnych 
punktów.

Komisya budżetowa proponuje zmniej­
szyć kredyt przeznaczony na utrzyma­
nie insty tucji centralnych minister­
stw a w kwocie 1,402,836 rubli o
11,000 rubli.

Szyngarew  zaznacza nienormalny 
porządek w jakim  d. 20 października 
1907 r. ministerstwo czyniło starania 
o Najwyższe zatwierdzenie czasowych 
etatów ministerstwa, nie ustanowio­
nych w porządku przepisanym przez 
prawa zasadnicze.

W iceminister kom unikacji Miasoje 
dow-Iwanow oświadcza, iż minister 
komunikacyi uczynił to na zasadzie 
art. i i  praw zasadniczych. Jeśli zaś 
Duma widzi w czynnościach ministra 
cobądź niezgodnego z prawem może 
zwrócić się do rządu z interpelacyą w 
tej kwestyi.

Bałakltjew  oświadcza, że bez wzglę­
du na to czy podanie ministerstwa 
było złożone zgodnie z prawami zasa- 
dniczemi lub nie, lecz jeśli to podanie

zostało uwzględnione przez Monarchę 
i zaszczycone Najwyższem zatwierdze- 
n.em, należy uznać je  za prawo i u- 
chylić czoła przed najwyższą władzą 
(oklaski na prawicy).

Szyngarew  nie zgadzając się z tw ier­
dzeniem Bałaklejewa oświadcza, 'że 
prawa zasadnicze obowiązują wszy­
stkich jednakowo, a więc i m inister­
stwa winne postępować zgodnie z prze* 
pisami prewa.

„Jedynym środkiem — kończy mów- 
v,a — do uregulowania budżetu Rosyi 
jest ścisła prawność.

H r. Bobrinskij popiera zdanie Szyn- 
garewa i oponuje Bałaklejewcwi.

Marków 2 gi oświadcza: „Gdyby czci­
godny przedstawiciel gub. tulskiej za­
proponował wnieść interpelację o nie- 
piawnycb czynnościach ministra komu­
nikacyi—on miałby racyę i zasłużyłby 
na uznanie nietylko tych, którzy nie 
uznają samowładnej woli Najjaśniej­
szego Pana, lecz i...“.

Prezydent przerywając mówcy: „Ta­
kich ludzi tu niema". (Oklaski w cen­
trum i na lewicy).

Puryszkiewicz (*, miejsca): „Owszem 
3ą-.

Prezydent „Proszę me kłócić się 
zemną".

Marków (2 gi), oponując przedstawi­
cielom gubernii woroneskiej i tulskiej 
oświadcza: .Gdy z tej trybuny rozL gi 
się twierdzenie, iż niema tu legalnego 
tytnłu, to takie twierdzenie jestzaprze- 
niem prawności dokumentu zatwier­
dzonego przez Najjaśniejszego Pana. 
Protestuję przeciw takiemu twierdze­
niu. Gdy nam mówią, że Najwyższy 
Rozkaz może być tytułem nielegalnym 
my u p a tru jm y  w tem zaprzeczenie i 
niechęć spełnienia Najwyższej woli. A 
przeciw temu protestujemy z całej du ­
szy". (oklaski).

Przyjęto wniosek o zamknięcia listy 
mówców.

Bałaklejew zaznacza, że p^awa zasa­
dnicze Rosyi są wydane nie przez kon­
stytuantę, jS której marzy partya kaae- 
tón  (oklaski na prawicy).

Marzenie to je s t niezis*czalne i da 
Bóg nie ziści się nigdy (śmiech).

W szelki przeto akt Najwyższej woli 
winien być uznawany za prawny, cho­
ciażby towarzyszyło mu przeKroozenie 
praw zasadniczycn (oklaski na pra­
wicy).

Na ten tem at dyskusya trwa dość 
długo.

Dalej hr. Bobrinskij oświadcza, że 
należy zaprotestować przeciw tw ier­
dzeniom, jaKońy w danym wypadKu 
Rada ministrów postąpiła prawidłowo. 
P rotest ten należy wyrazić realnie, 
przeto frakcje umiarkowanej prawicy 
i pt.-ździernikowców proponują Dumie 
podkreślić swe prawo i udowodnić, że 
kredyt ten nie jest opancerzony i mo­
że być zmieniony przez Dumę.

„W tym celu — oświadcza mówca— 
my proponujemy zmniejszyć ten kre­
dyt o rubla" (oklaski w centrum i na 
awicy, śmiech i hałas na prawicy).

Po krótkiem przemówieniu referenta 
jomisyi budżetowej, dysausya zostaia 
wyczerpana.

Marków (2-oi\ oświadcza: „Z tego 
powodu, ze ma nastąpić glosowanie o 
u*opozycyi frakcji październikowców i 
umiarkowanej prawicy w kwestyi 
zmniejszenia kredytu o rubla z przy­
czyn, któreśmy tu wysłuchali i które 
'rakeya prawicy uważa za obrażające 
dla m ajestatu Najjaśniejszego Pana..." 
straszny hałas, na lewicy okrzyki: 
precz!...")
Prezydent długo dzwoni, potem zaś 

oświadcza: „Niech panowie łaskawie 
raczą nie zakłócać porządku posiedze 
nia niestosownym hałasem. Nie m a­
my prawa pozbawiać kogebądż możno­
ści wyjaśnienia motywów, skłaniają 
cych <1o głosowania za lub przeciw. Le­
wica i centrum niejednokrotnie korzy­
stała z tego prawa, dlatego też uprzej­
mie proszę dać możność wypowiedze­
nia się członkowi Dnmy, który zabrał 
obecnie głos, nam zaś spokojnie i bez 
lałasu wysłuchać tego, co on oświa­
dczy".

Marków (2gi)  kontynuje: „przeto 
rakeya prawicy uw aia za niemożliwe 

dla siebie asystować przy tem głoso­
waniu, obrażającem naszego Samowła- 
dcę: spełniając wasze życzenie, wyra­
żone okrzykami „precz", wychodzimy, 
ecz nie dlatego, iż wy krzyczycie, a 

tego powodu, iż nie życzymy sobie 
lozostawać z wami w tej chwili" (kil- 
tu potłów prawicy wychodzi z sali 
losiedzeń, ep. Eulogiusz pozostaje, lecz 
oświadcza, że powstrzyma się od gło­
sowania)

Referent Gercenwic popiera wniesek 
zmniejszeniu kredytu o 11,000 rb.
Hr. Bobrinskij proponuje zm niejszyć 

;en kredyt j e s z c z e r u b l a ,  a więc o
11,001 rb.

Duma jednogłośnie przyjmuje propo- 
zycyę Bobrinskiego (oklaski, posłowie 
z prawicy wracają do sali).

Inne pozycje preliminarza przyjęto 
bez dyskusyi w całości.

Przyjęty preliminarz wvnosi sumę 
1,790,497 rubli.

Ogłoszono półgodzinną przerwę.
Po wznowieniu posiedzenia Duma 

zaczyna rozważanie referatu komisyi 
judżetowej w kwestyi preliminarza 

zarządu komunikacyi wodnycb i .dróg 
szosowych.

Po ałuższej dyskusyi, w której przy­
jął również udział wiceminister komu­
nikacyi, Duma przyjmuje formułę 
przejścia do porządku dziennego, pro­
ponowaną przez komisyę budżetową 
i przechodzi do rozpatrywania prelimi­
narza według poszczególnych puzycyi.

Z kredytów warunkowych odrzucono 
Kredyt w kwocie 6,750 rb. na utrzy­
manie w drugiej pułowie 1908 r. pro­
jektowanej rady do spraw żeglugi we 
wnętrznej.

Inne pozycye preliminarza zostały 
przyjęte z uwzględnieniem poprawek, 
proponowanych przez komisyę budże 
tową.

W rezultacie przyjęto preliminarz w 
ogólnej kw ocie 16,459,263 rb., zam iast 
proponowanego przez m in isterstw o w 
kwocie 27,718,527 rb.

Bez dyskusyi przyjęto, na zasadzie 
referatu Bułata, projekt prawa o za-

prowa lżeniu srażby wojskowej na Kau­
kazie.

0  godz. 6 m. 50 posiedzenie za­
mknięto.

Następne posiedzenie — dn. 8 kwie­
tnia o godz. 8 wieczór

Rada państwa.
Posiedzenie z d. 2 kwietnia.

Posiedzenie otwaito o godz. 2-ej m. 
20. Przewodniczy Akimow, który o- 
znajmia, że Jełowicki właściciel ziem­
ski z gub. podolskiej zrzekł się m an­
datu z powodu choroby.

Na porządku dziennym — dalszy 
ciąg dyskusyi nad projektem prawa 
o skasowaniu pobieranego o4 ludności 
powiatu izmailskiego podatku, zwane­
go „podatiiem  na utrzymanie dróg".

Stachowicz rozważając szczegółowo 
dowodzenia mniejszości komisyi i przed­
stawiciela ministerstwa spraw wewnę­
trznych, uważa je za nieprzekonywają- 
oe i oświadcza, że akt z dnia 17 pa­
ździernika nie dopuszcza nawet w naj­
drobniejszej kwestyi przekroczenia jego 
zasad przez uprawnienie opieki admi­
nistracyjnej nad czynnościami chociaż­
by jednego organu samorządu.

Dyskusya trwa do godz. 4 m. 30.
Ogłoszono przerwę.
Po wznowieniu posiednia szereg 

mówców zaznacza, iż często miały 
miejsc6 skargi na samorząay miej­
scowe.

Przyjęto projekt o przyznaniu 
prawa gubernatorowi zawieszania 
postanowień instytucyi samorządnych, 
ziemskich i miejskich, jeżeli postano­
wienia te będą uważane za niezgodne 
z potrzebami państwowemi lub miej- 
scowemi. Ustanowiono także porządek 
dalszego skierowywania zawieszonych 
postanowień, a także zażaleń na wyżej 
wymienione postanowienia guberna­
tora.

Przyjąwszy nowy ty tuł projektu pra­
wa, Rada po krótkich rozprawach u- 
znała stworzenie komisyi pojednawczej 
za niepotrzebne i oddała projekt pra­
wa z powrotem do Dumy.

W końcu przyjęto projekt piawa, u- 
cbwalonego przez Dumę, o kredycie 
na założenie i utrzymywanie szkół i 
seminaryów nauczycielskich w różnycn 
miejscowościach.

Rada przyjmuje p^oji kt prawa we­
dług poszczególnych punktów, a po­
tem uchwala go w całości.

0  godzinie 6 min. 20 posłodzenia 
zamknięto.

Kopenhaga — Folketing przyjął osta­
tecznie zaaprobowany przez landsting 
projekt prawa, o wprowadzaniu prawa 
wyborów powszechnych do instytucyi 
gminnych, rozszerzając je na wszy­
stkich mężczyzn płacących podatki i 
kobiety, liczące powyżej 25 lat, ja k  ró­
wnież na wszystkie kobiety zamężne, 
mężowie których płacą podatki. Osoby 
te mogą uczestniczyć w wyborach do 
wszystkich instytucyi gminnych, z wy­
jątkiem zjazdów okręs;owvch gdzie 
powinna być T/s w y b o rc ó w , płacących 
n a jw ię k s i sumę podatków, dotychczas 
zas była ich połowa. Wybory są doko- 
njwane według systemu proporcjonal­
nego. Za projektem prawa głosowali 
członkowie partyi lewicy, umiarkowa­
nej lewicy i dwaj członKowie prawicy; 
przeciwko niemu głosowali s.-d., lewi 
raJykali i pięciu członków prawicy.

Urmia.—Sytuacya w okręgu jest ro­
żną. W ciągu ostatnich 2 dni zabito 
przeszło 20 ludzi. Komunikację towa­
rową przerwano. Dn. 31 marca doko­
nano napadu zbrojnego na 4 wsie. Za­
bito 8, raniono 11 ludzi Zrabowano 
1,500 owiec i wiele innego dobytku. 
Przerażeni włościanie, porzucając rebo- 
ty  w polu, uciekają do miasta. Osoby 
wpływowe żądają od gubernatora po­
wzięcia energicznych środków. Guber­
nator zwrócił się do Teheranu z pro­
śbą o przysłanie wojska lub o udziele­
nie mu dym isji

Barculona. — Sąd wydał następujący 
wyrok w sprawie kilku teroryslów, 
którzy uczestniczyli w zamachach któ­
re miały niedawno miejsce. Trzej ska­
zani zostali na śmierć, czterej na cięż­
kie roboty na różne terminy. Dwaj 
uniewinnieni.

Rzym — W sprawie ostatniego wi­
dzenia się Biilowa z Tittonim „Tribu- 
na" i „Giornale d lta lia" zaznaczają 
zupełną zgodę i jednomyślność w po­
glądach państw, należących do trój- 
przymierza na najgłówniejsze kwestye 
międzynarodowe, w szczególności na 
bałkańską.

6IEŁDA ZBOŻOWA.

Odęta. — Usposobił nie z pszenicą, owsem i 
jęczmieniem słabe, z żjrtem słabnie Pszenica 
odeska „ulka" w naturze 9 pudów 30 fantów, 

rb, 20 kop.; żytr w naturze 9 pudów 15 fun­
tów 1 rb. 01 kop.; owies 70 kop.; jęczmień 
82 kop.; kukurydza stara 80 kop.; nowa 78 kop.

Rowel. Usposobienie rynku i ceny pozostąją 
bez zmiany.

I Ibawa. — Usposobienie z tytem i owsem 
białym zwycznjnym słabe, z owsem czarnym sta­
le. Żyto 1 rb. 04 kop., owies biały zwyczajny 
73 — 74 kop., owies czarny 77 kop. Z pozo­
stałem zbotim nie było tranzak-yi.

Gdańsk. — Owies 1 rb. 07‘/g kop. — 1 rb 
13 kop., otręby pszenne 79*/t — 90l/4 kop

Królewiec — Usposobienie z owsem, jęczmie­
niem, breczką bobikiem, grochem i rapsem sta­
łe. i  otrębami pszennemi grubemi słabnie, z 
drobnemi mocne. Owies biały zwyczajny 72— 
75r/i kop.; jęczmień 858/8 — 911/* kop..' hreczka 

rb. 03Vg — 1 rb. 08r/» kop., otręby pszenne 
grnbe -  847/, kop.. Jrobn" 7 lf/4 — 757/«
kop bobik 943/4 kop. — 1 rb. 06‘/g kop., groch

'kW ya» 1 rf 28r/ s kop. — 1 rb. 59V4 kop., 
raps 2 rb. 081/* kop.—2 r t .  16 kop.

Londye. — Usposobienie: z pszenicą stałe,
jęczmieTriem spokojne, z owsem ospałe, z sie­

mieniem lnianem mocne.' Pszenica północno­
amerykańska na maj 1 rb. 03y8 kop., jęczmień 
poł.-rosyjski na kwiecień 971/, kup. owies czar­
nomorski 827/g kop., siemię lniane i rb. 63Vj k

New-York. — Usposobienie , pszenice słabuj, 
z kukurydzą wahające się. Pszenica czerwone* 
<ozima>, gotowa 1 rb. 161/* kop., na mąj 1 rba 
357/* kop., na lipiec 1 rb. 08 7/g kop., kuku.- 
rydza na maj ad*,, kop., na lipiec 92*/g kop.
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Major miał racyę. Bukta niespokoj­
nie śledził młodego Chinna przy ćwi­
czeniach i niema wątpliwości, że gay 
nowy oficer pierwszy raz głos podniósł, 
wymawiając słowa komendy, cała linia 
drgnęła. Nawet pułkownik oddech na 
chwilę wstrzymał, b) m >żna było przy- 
siądz, że to stary Lionsl Gninn powró­
cił z Devonshire’u na nowy okres ży­
cia. Bułcta rozwijał swą teoryę pośród 
swoich przyjaciół, a każay ruch i sio- 
w o młodego Chinna potwierdzało jego 
wniosek.

Stary postanowił dać jaknajprędzej 
młodemu oficerowi sposobność do de­
biutu, ale chciał, by ten debiut ja k  naj- 
świetniej wypadł. Wydał więc rozkazy 
w swej wiosce—gdzie samowładnym był 
panem—by mu donosili o każdym do­
strzeżonym tygrysie, o miejscu jego po­
bytu, jak również, czy godnym je s t strza­
łu Chinn’a.

Kilka razy informacyt były niezada- 
walające. Tygrys był albo za mały, 
albo stary i bezzębny i Bukta poskra­

miał niecierpliwość przyszłego myśli­
wego.

Nareszcie znaleziono wspaniałego 
zwierza. Miał on byc młody, simy, po 
siadał lśniące futro, piękna kryzę na 
szyi, długie bokobrody, mierzył dzie­
sięć stóp długości, i zabił człowieka, ot 
tak, dla sportu jedynie.

„Niech go dobrze karmią4 Rozkazał 
Bukta. I wieśniacy sumiennie przypę­
dzali mu krowy, by go zabawić i w po­
bliżu utrzymać.

Niejeden książę czy bogacz umyślnie 
do Indyi przyjeżdżał jedynie dlatego, 
by choć zdała ujrzeć bestyę w gatunku 
tej, którą tak Bukta starannie przygo­
towywał.

„Nie chciałem,—rzekł on do pułko­
wnika, prosząc go o urlop,—by syn me­
go pułkownika, który może być... by 
syn mego pułkownika zmarnował pierw­
szy swój strzał na jakim ś marnym stwo­
rzeniu. Dość długo czekałem na tego 
tygrysa. Przyszedł on do nas z kraju 
Mairów, i za siedem dni wrócimy z je­
go skórą4.

Oficerowie w klubie aż zgrzytnęli zę­
bami z zazdrości; Bukta mógł był wszy 
slkich zaprosić, ale poszedł sam z Chin- 
n’em. Dwa dni jechali wózkiem, a je­
den dzień szli" piechotą, aż przybyli do 
skalistej doliny i zatrzymali się obok 
jeziorka dobrej i czystej wody. Dzień 
był upalny, chłopak więc spiesznie ro­
zebrał się i skoczył do kąpieli, zosta­

wiając Buktę przy rzeczach. Biała skó­
ra odbija silnie od brunatnej dżungli, 
a to co stary ujrzał na plecach i pra­
wem ramieniu porucznika, skłoniło go 
do śpiesznego postąpienia naprzód. W y­
trzeszczył też oczy nie na żarty

„Zapomniałem, że nie wypada roz­
bierać się wobec człowieka z jego s ta ­
nowiskiem4, pomyślał Chinn, zanurza­
jąc się w wodę. „Coż tam Bukta?4, spy­
tał głośno.

— Znak! wyszeptał stary.
— Eh! to nic! To znamię rodzinne.
Chinn był nickontent. Czerwone zna­

mię na ramieniu wyszło mu jakoś z pa­
mięci; inaczej nie byłby się rozbierał. 
Odznaczona niem była, jak mu w do­
mu mówiono, co druga generacya, co 
dziwniejsze jednak, to to, że ukazy­
wało się dopiero w ósnMm lub dzie­
wiątym roku po urodzeniu; ale gdyby 
nie było odznaką rodzinną, znamię to 
nie uchodziłoby bynajmniej za ozdobę. 
Pośpieszył więc na brzeg i szybko się 
ubrał, puczem poszli dalej.

Po niejakim czasie, spotkali dwóch 
czy trzech Bhilów, którzy zaraz twarzą 
do ziemi się rzucili.—Moi ludzie, a za 
tern i twoi sahibie, rzekł Bukta, nie 
racząc zwrócić na nich uwagi. Gdym 
był młody, było nas mało, ale byliśmy 
silni. Teraz jest nas wielu, ale oama 
to marnota. Jak będziesz strzelać, sa­
hibie? Z drzewa, czy ze schroniska,

które ci moi ludzie wyDudują. Nocą, 
czy dniem?

— Dniem i piechotą—odparł Chinn.
— Takim był twój obyczaj, jak ml 

mowiono — mruknął Bukta do siebie. 
Głośuo zaś dodał:—Zasięgnę o nim w ie- 
ści, a wtedy pójdziemy na niego. Ja 
wezmę strzelbę, ty zaś masz swoją. 
Więcej nam nie trzeba, bo któryż ty­
grys oprze się tobie?

Z i j ..........................naleźli zwierzę, drzemiące kołu jam y 
z wodą, doDrzc najedzone i wygrzewa­
jące się w majowem słońcu. 7-budzo- 
ny, jak przepiórka, tygrys rzucił się na­
przód, by o życie swe walczyć. Bukta 
nie ruszył się z miejsca, przyglądał się 
tylko porucznikowi,' który strzelbę pod­
niósłszy, zmierzył, wystrzelił i trafił 
przeciwnika w gardłu. Kula przeszyła 
mu szyję i zgruchotała kręgosłup. Za- 
cbarkotał i padł, a zanim Chinn się 
opamiętał, Bukta mierzył już odległość 
od jego nóg aż do rozwal tej paszcz;,. ’

— Piętnaście kroków—rzekł. —Drugi 
strzał niepotrzebny, sahibie. Krwawi 
jak się należy, szkoda więc psuć skóry. 
Mówiłem, że nie bęazieiny nikogo po­
trzebować, ale ci przyszli na wszelki 
wypadek.

Nagle brzegi parowu pokryły się gło­
wami Bhiiów Rukty. Strzelby ich je ­
dnak były. ukryte, a wystąpili j-tko 
zwykła naganka, kilku zbliżyło się, 
oczekując rozkazu do zajęcia skóry. 
Bukta przeczekał, aż ostatni błysk ży­

cia zgasł w dzikich oczach, podniósł 
rękę i odszedł.

— Nie okazujmy im, że nem cokol­
wiek na tern zależy—rzekł. Teraz, po 
tym strzple, możemy zabić co się nam 
podoba. Pokaż no rękę, sahibie.

Chinn usłuenał i wyciągnął ją ku 
niemu. Bukta kiwnął głową.

— Spokojna. J to było twoim zwy­
czajem. Moi ludzie skórę prędko zdej­
mą, i przyniosą ją  do obozu. Może 
sahib zechce noc spędzić w ubogiej 
mej wiosce, i zapomnieć przez parę 
godzin, iż jestem jego oficerem?

— Ależ ci ludzie pracowali cięzKO, 
może więc...

— Oh! jeśli źle skórę zdejmą, obe­
drzemy ich z ich własnej. To moi 
właśni ludzie. W pułku jestem czein 
innem, u tu czem innem.

Było to najzupełniejszą prawdą. Gdy 
Bukta zdjął mundur, a przywdział pry­
mitywny strój swych ziomków, cywili- 
zacyę wojskową odrzucił na cztery 
wiutry. Tego wieczora, po przemowie 
do swych poddanych, urządził orgię, 
a o orgiach Bhilów niebezpiecznie pi 
sać. Chinn, zarumieniony tryumfem, 
stanowił środkowy jej punkt, nic nie 
rozumiejąc tajemni.-zego jei znaczenia. 
Dzicy ludzie go otaczali i ofiary u stóp 
jego składali, przybrali go w kwieciste 
wieńce i obsypywali go najróżnoro- 
dniejszemi dary. Dottoła paliły się 
ognie, a z poza nich dochodziła ogłu

szająca, piekielna muzyka, śpiewacy zaś 
śpiewali starodawne pieśni i tańczyli 
przedhistoryczne tańce. Trunki miej­
scowe znane są ze swej mocy, a Chinn 
kosztować ich musiał często. Jednak 
gdyby nie miały jakiejś domieszki, 
wątpię czy byłby zasnął nagle, by 
obudzić się nazajutrz dopiero, o dzień 
drogi od wieski.

— Sahib bardzo był zmęczony i za­
snął o świcie, przynieśliśmy go więc 
tutaj, a teraz czas już wracać do obo­
zu- -wytłóniaozył mu Bukta.

Głos jego był łagodnym i pełnym 
uszanowania, ruchy spokojne i ciche; 
trudno było uwierzyć, że to ten sam 
Bukta, co wczoraj wył i skakał z na- 
wpół nagimi dzikusami pustyni.

— Moi ludzie — dodał — bardzo są 
wdzięczni za odwiedziny sahiba. Jak 
kiedy sahib zapotrzebuje rekrutów, to 
pójdzie do mojej wsi i dostanie ich 
wiele zechce.
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REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

N A D E S Ł A N E .

W ambulatoryum przy lecznicy „chlrurglozne 
terapeutycznej1- d-rów Kowalldeklege, B. Kozlow- 
tkiege, tązyńeklego, Nodrzewekiego, Pieńki «ekie- 
ge, Sokołowskiego I Welle ■* (Bulwar Blbikowaki 
Sr 4, telef. 1394) od a—3 goaz. po poi. ordynują 
następnjącj lekarze:

Cli. wewnętrzn* — d-rzy: złrlip-, C’>noc i
H ar_i_n, Januszkiewicz, K. Jarocsi. Knot < , 

Pieńkowski.
Ch. chirurg.—d rzy: Antoniewicz, Kozłow­

ski. Lipsk*, Łążyński i Stanisławski.
Ch. dzieoin. — d-rzy: Obniski, N ow ick i i 

Chomicz.
Ch. nerwowe—d-rzy* Tuliszkowska, Tftebiński 

i Wolier.
Ch. kebleoe—d-rzy: Bieniecki, Petryków aki

i Pietkiewicz.
Ch. oczu—d-rzy:Leontowiczowa i Sokotow - i ,
Ch. akóry I wenor — d-rzy: K ow aliń iii,

Rejze i Wa~yński.
Ch. gardła, uazu I nesa—dr Turski.
Ch. zębów—A. MiKUszewska.
W oracuwnl lecznicy d-p. A Kodrzewakl w - 

konywa rozblury (analizy) ohemlozno, mlkreakepo 
we I uakteryulaglczne. 29

® &  A  Najstarsza fabryka
”  w  w  pancernych i ognio­

trwałych kas

f lo h m & g g o
w  K ijow ie, 

K ro szc za tik  Hr 3, te l. 1531.
1.160-..-3

B r .  B R A B E C
Nadworni fabrykanci

K m & w , K r e s z c I i t iŁ  N i* 4 4 . T elefon  414.
Przygotowany wielki wybór s ta ło -  B i l i p | L a » i n i * W D  Ł prawdziwej angielskiej stal., kutych i specyalnie hartowanych, 

w ych  w yro b ó w , n i  św ią ta  ł i i B i l l e U m » l l c  v ła s lej fabryki i najlepszycn zagranicznych.
Wi«le nowości bardzo pożytecznych dla domowego gospodarstwa i odpowiednich na p o d aru n k i.

do denaturowanego spirytusu z oszczędnością 
czasu i praktycznością pod względem hygienicz 
nym. Maszyny do prania bielizny „Caechy", 

w y ż y m a c z k i, m ag la , p ra sy  do m lą sa , ró żn e  t a r tk i i ip a sz y n k l do siekania mięsa. A m e ry k a ń sk a  uniwersalna maszy­
na do m ie s z a n ia  i p rzy g o to w a n ia  c ia s t a .  Te maszyny są mezDędne w każdem gospodarstwie, odznaczają się tern, że 
wr przeciągu 5-ciu minut przygotowują ciasto dla wszelkich gatunków pieczywa. Cena maszyny 4 rb. 75 k.—7 rb.. w sk a z ó w k i

b e zp ła tn ie .
style: De.wieńce. Article de L u z  et. Antuiue i t. p. artysty uznego wykonania: zegary, wazy i inne 
najrozmaitsze rzeczy do upiększania gabinetów, buduarów i t. d. Wielki wybór ostatnich nowoJći

i zaników, sekretnie zamykąjąr.w-.h sic.
Naczynia, z e% stego m asyw n eg o  n ik lu  Rernsdnrpski.-i fabryki A rtu ra  K ru p p a .

K. SEP T ER  i C-e
K r e t i z c z a t i l c  Ni* 4 0 ,  dom Barskiego. 

O k u la ry , b in o k le  i lo rn e tk i w zwyczajnych, wykwin­
tnych 1 cennych oprawach. Szkła w najlepszym gatunku 
zwyczajne, cylindryczne, pryzmatyczne i inne. S z k ła  Izo-  
m e try c z n e . Okulary dla automobilistów, robotników w 

hutach i fabrykach. 4H9-„-21

Najnowsze kuchnie

B ro n zy
Główny* skład i sprzedaż dla 

Południowej Rom 1.

bór emaliowanego-naczynia patent, febr.

W D o b ra ch  „ S a c h n y ”  s tu le  alg z n a j­
dują, na s p r z e d a ż ,  

y  O giery i k la c z e  w różnym wieku czy* 
•tej krwi arabskiej, zdatne do chowu, zaprzę­
gu i pod wicr7-h

Z) B y k i i k ro w y  wv«^kiej półkrwi Si­
ni onthal.

3) K n c r k l  I lo s z k i rasy wielkiej białej 
angielskiej czystej krwi.

4) P s y  g o ń cze  myśliwskie, zdatne zaraz 
‘•lo polowania 1 szczenięta obojga płci.

Wszelkich szczegółów udziela na żądanie 
y. Sebald Starczewski w Sachnach prjez 
„Zarudyńce* (stacya pocztowa, koleDwa i te- 
egraficznu) Południowo-Zachodnich dróg że­

laznych w gub. kijowskiej. 1413 -20 -

Znajdąje się na składzie wie­
le ładnych, niklowych rze­
czy: samowary, imbryczki do 
kawy i herbaty. Wielki wy-

..Hubny i innych fabryk, fa b ry c z n y  sk ła d  n o ż y  stołowych, kuchennych, i do krajania 
strucli, myśliwskich i scy zorykńw

N o ży czk i, b rzy tw y  własn. fubr. i tiajlep. zagr. fabr. w święcie Łyżki .stołowe, herbac. i jurne wyroby posrebrzane z porę­
czeniem. Niklowo imbryczki do kawy i tace. Noże deserowe do owoców, cytryny i widelce ze spocyalnego inateryalu „złota kompo- 
zycya", Oompusitiun, dor lepsze niż srebrne, nigdy nie rdzewieją i nie czernieją. Tuzin noży od rb. 3 5—1 ó—120 rb. w ładnych opra­

wach. Udoskonalone elektryczne kieszonkowe la t a r k i  „Feuerzeug1-, „Janus1*, „Ogniwo".
A m e ry k a ń sk ie  g im n a sty czn e  p r z y r o d y  A leks. W hite ly ’a , kompletny wydział ^uu .Cc.y !: ni- 

•podareklch I weterynaryjnych narzędzi, nawych I udoskonalonych nystemów i „peoyalnie hartowanych.

D C M  HANDLOWY

SYU D EN T, skończony handl., doświad. kore­
petytor, specyalność: matematyka, polski, 

łacin5., w zakresie 5 klas, gruntowna znajo­
mość teoretyczna Języków nowożytnych, po­
szukuje kondycyi na wyjazd. l.-Błagowie- 
■zczenaka 37, m 17. 1562-2-2

E ilM A N D L
K r e .z o z a tih  Ar 42 . T e le fon u  N p  764.

Poszukuję wspólnika
do poważnego interesu handlowego. Pożą­
dany współudział w pracy. Zgłaszać się po 
informacye listownie Kreszczutik 41, m. 29.

1611--2—2

Oo w ia d o m o ś c i pań i

W oddział i dla dam 1
O lb rzym i w yb ó r

p a n ó w  k u p u ją c y c h !

W oddziale dla mężczyzn
na se zo n  w io se n n y  w ie lk i w yb ó r

Mikołajewska Nr 13.

naznacza doroczna!

Kra­
kowie.hotel Geniralny-#  zupełnie

odnowiony, czystość wzorowa, elektryczność, 
wszulkie wygody. 1587-12-1

Po s z u k . s tu d . w starsz. wieku na wieś, 
roczme przygotować chłopaków do 6-tej i 

do 1-uzej klas. Wiad. dn. 4-go kwietnia 
Michałowski Zaułek 36, m. 2. 1640-2-1
Życzę nabyć osobowy 164Mr

Automobil używany.
Adres: Humań, A. W róblewski, d. Wernera.

ASEKURACYA
od cierpień i zawodów życia jest możliwą, 
ale małn kto wie i tern. \sekuracva taka 
nic nie kosztuje, a daje dużo. Asekuracya 
taka jest konieczną, bo stać się nieszczęśli­
wym jest bardzo łatwo, ale szczęśliwym być, 
bardzo jest trudno. „ T a ja m n ic e  pow o­
d z e n ia  m ż y c ia "  przez d-ra M. Harweya. 
Do nabycie, w Księgarniach. Skiad gł. w księ­
garni uebethnera i Wolffa w Warszawie. 
Cena 60 k Ważno dla rodziców, wychowa­
wców, młodzieży dla każdego, kto pragnie 
szczęścia, zdrowia i powodzenia dla sumie 
lub dla swoich dzieci. 1643-4-1

Adwokat
pray Sądzie Okręgowym Kamieniec-Podol- 

skitn
Leopold Ostoja-Kondracki

w H ajsym e gubernu podolskiej. Przyjmuje 
s p ra w y  h e ro ld y jn e  i p o n z u z iw a n la  

a rc h iw a ln a . Poczta i telegraf: Hajsvn.
1645—Ir

|U| O  D  E  L I P  gotowych ubrań

m t d w  mm
z ustępstwem 25-35°,'

Gotowych 
portyer

z  o statn ieg o  sezo -l 
«.ogóle w s z e lk ic h

Nowości
otrzymanych podczas kontraktów.

:V. ••

n a jle p s z y c h  f irm  p a r y s k ls h  I koplia fo rm .
Na ubstalunki wielki wybór rozmaitych materyałów najmodniej 

szych deseni. Specyalny

z  n a jle p s z y c h  i n a jm o d n ie js z y c h  m a te ry s łó w .
Na obstalunki olbrzymi wybór matery<tłów pierwszorzędnych 

fabryk. S’pec.valny oddział
k/i> cii uebem. opecyainy ros i • r • ■

oddział spódnic i halek. 1 k»sti'Jmów uniformowych.
• Bet d la  aa.  w o jsk o w y ch  i u c z a c a i s le  m ło d z ie ży .

Firma w stosunkach handlowych 
6554- -1

Kijowskim uticerskim
chodniej kolei żelaznej”.

d is  pp. w o jsk o w y ch  i i c r ą c a j  slg m ło d z ie ży .
Towcirzystwom Gpożywczem i Towarzystwem Spożywczem Południowo- Za-

Wydawnictwa
Gebethnera * Wolffa

M arta  N o rk o w sk a i

* Piekarnia i cukiernia
99 S F I N K S ”

m iesięcznik literac lo a rłys tyczn y i naukow y pod redakcyą W ła d ysła w a  B ukow ińskiego
Wyszedł zeszyt 111 (marcowy) i zawiera:

Portret Stefana Żeromskiego. Stuć 
i „Dziejach Grzechu", tragedyę A. Langego p. 
i Wyspiańskin,, „Krytyki pojęć naukowych

| P »H ]  K otw ic  
H  Storn ;“S S S K f F .  *d. Richter i S-ka

Nąjlepszy środek przeciw rozwol­
nieniu, bólowi żołądka, choleryny, 
dezynteryi, złemu trawieniu, ostrym 
bolom w kiszkach. Poleca się prze- 
sazn ie  dla miejscowości nie posia­
dającej pomocy lekarskiej Sprze­
dał we wszystkich aptekach i ssła- 
dach aptecznych, oi az w głównym  
składzie F. Ad. Richter i S-ka Pe­
tersburg, ul. Mikolajowska Nr 16. 
Wysyłamy zaliczką pocztową na 
pierwsze żąaanie. Reprezentant na 
gub. Kijowską A. T re p te  Kuźnie- 
czna 57. 1520-10-1

Studyum Ign. Matuszewskiego: o Żeromskim 
t.: „Wenedzi"^ studyum A. Nowaczyńskiego

. . .      ..„.'ch“ przez J. Kodisową, studyum o Chopinie
Moniuszce przez A. Chylińskiego, w'ersze i nowele: Arnsztajnowej, Micińskiego, Bożi 

darav Lemańskiego, Kreczmera, Wikszeńskiego, Stasiaka, List lite1 acko-artyst. z Paryża 
W. Kiślańskiej, oceny i sprawozdania przez .u*of. A. Briicknera, J. Dąbrowskiego, A. Gro- 
goszewskiego i A ł. Bukowińskiego. Przegląd czasopism polskich, francuskich i rosyjskicti. 
Przegląd teatralny, muzyczny etc.

Nadto dodany osobno rysunek: S t, Masłowskiego, ozdoby i winiety: Minkiewicza, 
Masłowskiege, Popowskiego, Wyspiańskiego i in Okładka arlys^czna J. 'ReniDowskiego.

Cena zeszytu, zawierającego 180 str. druku, kop. 80, z przesj łką pocztową rb. 1. 
P ra n u it is ra ta  k w a r ta ln a  rb . 2 . 1642— lr

W zeszycie kwietniowym , ® finkoa“, rozpoczynamy druk dłuższego ustępu 
z poematu Daotym y „Sobieski pod Wiedniem**, oraz powieści fantastycznej z tajemnej 
księgi Tatr, p. t..* „Nietota", ukończonej świeżo przez znanego poetę i powieściopisarza 
T a d e u ł i a  Mic iń sk ie g o .

I D *  Nowi p re n u m e ra to rz y , n a d s y ła ją c y  rb . 6, ja k o  p re n u m e ra tą  
do ko ń ea  ro k u  w p ro st  4o A d m iiiis t ra c y i 'M io d o w a I I  w  W a rsz a w ie )  o trz y . 
m ań m ogą z e s z y t  I II  „ S f in k sa , (b e zp ła tn ie ), d o łą c z a ją c  ty lk o -n a  p rz e s y łk ą  
re k o m e n d o w a n ą  tego n u m e ru  kop. 2b.

Adres Redakcyi i Administracyi „Sfinksa„: Miodowa 15 w Warszawie.

KSIĘG A RN IA

KAROLA SZEPE
MIKOŁAJOWI S K A  N r  8 , i

p o le ca  w ie lk i w y b ó r ir t y s t .  p o cztó ­
w ek  s w ią te c z n y c l. o r a z  a lb em y do  

p o cztó w e k . 1655 - 5 —1 ,

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

Dziewulski &  Lange -w O p o czn ie S ła w ia ó s k u

Fabryki posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i wyrobów z gliny ogniotrwałej 
Wyłączna sprzedaż na gub. wołyńską i B iu ro  T ach n i-
podol ką. oraz dla przemysłu fabrycznego I j j J l J  ą / O U U l d S d }  c *.n ® K a ra w a

50-ll93*3r
na gub. kijowską i czernihow-ką

U  w ys; ■ I pier^ 
n  gub. 
■ I  czna

■
Młnritf były koreip. Akc. TowIT l IU U j Mebli w Królestwią, znający wło­
ską buchaltoryę poszukuj* posauy. Może 
wjjeehać. Łaskaw^ oferty do „Dziennika 
Rlj«wskiego“ eub. „W. B.*. 1648—2—1

„ K 0 M P 0 Z Y C Y A “
sprzedaż hurtowa i doręczita 

tyiko w mag. T-wa „ W e jz e  i P o rt ’1
Kijów, P u sz lc ió sk a  Np  llb . 1768-200-141

n -rn lro rn in  P n ls łra  n r ł^ jjnw l?. rłH«» Wocr i > n t - T ł r a t - o

BRIC-A-BRAC
K re a z o a a tłk  N r 7, wejście frontu w* no- 

wootwarty magazyn

„ S T A R iN A  
i R0SK0SZ“

Kupno i sprzedaż
ży tn o ó ci teguczesnych, używanych i no­
wych w ściśle utrzymanym stylu m eb li, 
lu s t e r ,  b ro n z ., g ra w iu r , o b ra z ó w , dy­
w an ó w , p o rty e r, in stru m e n tó w  m u zy­
czn y c h , r z e c z y  fu trz a n y c n , s ta tu te e k .

Z łota , srabra, brylantów , gereł i ł. p.
Przyjmują się w komis meble i różne 

rzeczy, odnawianie obrazów, starożytnych 
mebli i innych rzeczy, pod nadzorem spe- 
cyalisty A. O fm ana.

Przyjmują się w komis i na przechowa­
nie (w spec pom.) różnorodne meble i rze­
czy.

P rz e w ó z , u p a k o w a n ie  i ro z p a k o ­
w a n ie . Uprasza się zwracać uwaire na 
prawidłowy adres K ro s z o z a t ik  Nr 7, wej- 
ści« frontowe. Bezpłatne oeaacowanie rze- 
•ZT 1650—„—1

wytworna i gospodarska
z ilustmcyarui.

C e n a  rb . I, w opr. kart rb . I, kop. 20 .

Najnowsza kuchnia wytworna 
i gospodaiska

Zawiera 1249 przepisów gospodarskich i uwzględnieniem kuchni polskiej, z ilu 
stracyami, wzory icakrycia stołu sposób ogólny podawania przekąsek i potraw, 
7u wzorów „Menu" skromn\ch i wystawnych śniadań, obiudów i kolacyi na 

każdą porę roku i t. d. — Wydanie nowe powieKszone.
C e n a  rb . i kop. 8D, oprawne w karton rb. 2 .

8 A T  Do nabycia we wszystkich księgarniach.

3aSSga62aaS5Sas3S363SJaa638S^SS862g38g

Oement-portl., 
cegłę ogniotrw., 

tekturę smołowcową, 
dachówkę marsylską 

i inn° mater. budowlane oraz 
. .ą g le l  k a m ie n n y  kotłowy 
i kow ilski dostarcza wagonami 
Do u, handl. E . K r a s ic k i  ■ S -k a  
w Kijowie. Kant.: Kreszczat. 29.

Przepisy
leckiej, Fundo

na uaszyme w ięt 
poi. i ros. czyt H. 0- 

uklejowska 26. 1601—3—3
wanie

Po m o cn ik  g o rze la n e g o  z trzechletnią 
praktyką po ukończeniu kursu letniego 

gorzelniczegf w Warszawie, umiejący pro­
wadzić książki gorzelnicze, pragnie przyjąć 
poside samodzielnego gorzelanego lub pomo­
cnika. Wynagrodzenie skromne. Adres poczt. 
Żywcotów gub. kijowskiej, maj. Jakimówka, 
Józef Spławski. 1566—4- 2

.starożytne skrzypce

Biuro Nauczycielskie Z. Jasińskiej
W arszawa,” 

Włodzimierska 19, poleca: nauczyciel­
ki z Wysokiem wykształceniem, guw er­
nerów, freblówki, bony Polki, oohro- 
niarki, os >by do towarzystwa i zarządu 
domem. Cudzoziemki sprowadza wprost 
z zagranicy. 8865-80-24

W Halsynie gub 
podoi, do sprzedania1 
włoskie, kremuńskie, wyrobu Carlo Bargouzl- 
Cremona (z pierwszych lat XVIII w.i. Szcza 

góły* podaje Leopold Ostoja-Kondracki. 1644-

Da o d stą p ie n ia  4 pok. i 2 dla usługi, stro 
na słonecz., balkon, wszelkie wygody 

elektr. Luterauska 28, zap. szwajcara.
 1581 -3—31

Polka z szyciem poszukule mioi- 
sca na wyjazd. Michałowska Nr 

1534—2— 2
Bona
22, m. 11.

Od d. 1-^0 maja
na wsi w ogrodzie do odnajęcia uon na la 
to, lub rocznic o 4-ch pokojach, kuchni eta. 
Od st. kol. P. Z. „Hołoby4, tam i kościół o 
8 w. Miasteczko i poczta M ie ln ica , od?a- 
głe o 8 w. Inforniacye udziela listownie 
Z. Toleżyńska. 1297—4—4


